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Trudno dzisiaj jeszcze, gdy niespełna 
dwa lata dzielą nas od przewrotu majowe- 
go, zdać sobie dokładnie sprawę z jego 
wszystkich rezultatów. że te rezultaty są 
i że bilans ich jest dodatni, z tego zdają so- 
bie dok adnie sprawę ci wszyscy, którym 
żadne uboczne względy nie zmąciły sądu 
rzeczy. 

Jednym z najdonioślejszych skutków 
przewrotu majowego, co zresztą leżało nie- 
wątpliwie w zamiarach Marszałka, jest 
przeobrażenie się psychiki społeczeństwa 
i, co zatem idzie, ewolucja stosunków spo- 
łecznych. 

Gdyby każdy z nas zechciał krytycznie, 
a szczerze prześledzić dzieje swoich włas- 
nych poglądów w. ciągu ostatnich dwóch 
lat, przyznałby niewątpliwie, że wielkie 
w nim zaszły zmiany. 

Nie mając przez tyle lat własnego ży- 
cia państwowego, nie mieliśmy możności 
przekonać się o słuszności takich czy in- 
nych poglądów społecznych i politycznych. 
Stąd też pierwsze lata państwowości na- 
szej, to ścieranie się mnóstwa doktryn spo- 
łeczno - politycznych, które, choć różne od 
siebie, nosiły wszystkie wspólną cechę nie- 
realności. Chociaż życie biło, jak obuchem 
po glowie, naszych państwowych doktryne- 
rów, wykazując im coraz groźniejszy stan 
stosunków w kraju, oni trwali w biernej 
wierności doktrynom. Pomijam tu oczywi- 
ście tych ludzi, a jest ich może, niestety, 
wielu, którzy nie mieli i nie będą mieć ni- 
gdy żadnej doktryny społecznej, gdyż osią 
ich zainteresowań jest tylko własna karje- 
ra. Ci ludzie żerowali właśnie na tym po- 
datnym gruncie, jakim była walka o dok- 
tryny w pierwszych latach niepodległości. 

Doktryna znajdowała swój widomy 
znak w programie stronnictwa, te zaś rzad- 
ko kiedy zdolne są do uznania swego pro- 
gramu za życiowy — na to trzebaby zbyt 
„wiele rozumu i dobrej woli społecznej. Więc 
też obrazem naszego niedawnego życia by- 
ła walka partyj i grup, walka o możność 
realizowania programu w sferach ideowych 
przywódców grup, walka zaś o wpływy i 
dostęp do „koryta rządowego“ wśród tych 
tłumów partyjnych, dla których program 
społeczny był jedynie wygodnem hasłem. 

I oto przewrót majowy, a po nim sze- 
reg posunięć politycznych Tego, co na sza- 
lach swej własnej decyzji ważył już nieraz 
losy eałego narodu, przekonał nas wszyst- 
kich o tem, że nierealne doktryny i nieży- 
ciowe programy należy precz odrzucić, a 
poza nimi tworzyć nowe formy życia. 

Oswobodzeni z krępujących więzów su- 
gestji doktryn zaczęliśmy dokonywać re- 
wizji naszych dotychczasowych poglądów, 
które w zetknięciu z życiem tyłe okazały 
braków. Nie wstydzimy się tego. Nie wsty- 
dzi nas to, że wchodziliśmy w życie spo- 
łeczne uzbrojeni doktrynami i programa- 
mi — nie wstydzimy się również tego, że 
je dziś częściowo modyfikujemy. I nie boi- 
my się powiedzieć głośno, że czyny Marszał- 
ka Piłsudskiego były niejednokrotnie po- 
budką do rewizji naszych poglądów i do do- 
skonalenia ich; nie zawstydza nas bowiem 
to, że czyny tego wielkiego człowieka wy- 
przedzają myśli tych, którzy się dopiero 
sztuki życia społecznego uczymy. 

Jednym z kierunków, w jakim poszło 
przeobrażenie psychiki naszego społeczeń- 
stwa było „odpartyjnienie* życia państwo- 


wego. Zarówno ostatnie wybory, jak cały 
szereg posunięć rządu, wykazały dobitnie, 
jak wiele rzeczy, które dotąd brano wyłącz- 
nie w płaszczyźnie partyjnej, można po- 
stawić inaczej. Współpraca skupionych 
przy rządzie ludzi, tak bardzo różnych 
przekonań społecznych i politycznych, do- 
wodzi dobitnie, że partyjny kat widzenia 
nie jest nietylko konieczny w pracy pań- 
stwowo - twórczej, ale jest nawet wręcz 
szkodliwy. 

Życie nasze państwowe zaczyna się po- 
woli wyzwalać z pod hegemonji partyjni- 
ctwa, a wchodzi na tory pracy realnej, gdzie 
zdania fachowców większe będą miały zna- 
czenie niż opinje przywódców partyjnych. 
Jest ta jeden z najistotniejszych dorobków 
przewrotu majowego, — wielka przemiana, 
która zaczyna przenikać do coraz szerszych 
warstw naszego społeczeństwa. 

Niestety! Prąd tej ewolucji społecznej 
nie dotarł do środowiska, które stało się 
dziś ostoją reakcji — do środowiska mło- 
dzieży. Ten fakt, że dzisiejsza młodzież 
akademicka zamiast iść w pierwszych sze- 
regach postępu społecznego, jest jednem 
z najbardziej wstecznych środowisk — ten 
fakt wymagałby g!'ębszego zastanowienia, 
a przyczyna jego — wyjaśnień. Pomijając 
jednak genezę tej „apostępowości* naszej 


młodzieży -— musimy stwierdzić, że prąd 


„odpartyjnienia* życia społecznego nie 
dotarł jeszcze do środowiska akademickie- 
go. 

Wszystko idzie, jak dawniej: o placów- 
ki samopomocowe i naukowe walczą orga- 
nizacje polityczne, które choć na terenie 
akademickim najwięcej robią hałasu, to 
jednak skupiają tylko nieznaczny odsetek 
młodzieży. Bo młodzież akademicka to 
nietylko ta, która awanturuje się na wie- 
cach, lub obraduje bezustannie nad klu- 
czem partyjnym takiej, czy innej «repre- 
zentacji, a ta, która zapełnia pracownie i 
seminarja, która z trudem zapracowany 
grosz zostawia w tej kuchni akademickiej, 
gdzie tak chcą mieć swoje wpływy syci pa- 
niczykowie z tej czy tamtej partji. 

Jakież dalekie od tej. młodzieży, pracu- 
jącej wytrwale w kreślarniach i bibljote- 
kach, są owe hałaśliwe wiece, strajki i ci, 
co ze sobą o reprezentację ogółu młodzieży 
walczą. I całe rzesze młodzieży, do której 
słusznie stosować można nazwę „przyszło- 
ści narodu“ — uczyć się będą dalej wy- 
trwale, podczas gdy krzykacze partyjni 
kłócić się będą ze soką o kluez tworzenia 
reprezentacji akademickiej, o rządy insty- 
tucyj, które miast dać możność egzystencji 
rzeszom studenckim, dają łatwą karjerę 
ich kierownikom. 

Dość tego panowie! Trzeba zerwać z 


temi przedmajowemi kategorjami myśle- 
nia, zerwać z kluczami partyjnemi i z po- 
litycznemi wpływami na organizacje, któ- 
re z polityką nic wspólnego mieć nie po- 
winny. Dosyć mamy wiecowych rządów i 
dosyć pokątnych narad nad tem, ile 
miejsc dać jakiej organizacji politycznej w 
tej czy innej komisji krajowej czy zagra- 
nicznej. Realne życie akademika polskiego, 
życie w laboratorjach, i seminarjach czy 
też w domach akademickich lub kuchniach, 
to realne życie domaga się, aby wykładni- 
kiem jego były inne formy rządów niż par- 
tyjne wpływy. 

Koledzy, którzy to pismo czytać bę- 
dziecie, a więc przedewszystkie koledzy de- 
mokraci, czyż ostatnie dwa lata nie nau- 
czyły was odróżniać rzeczy istotnych, od 
tych, co mają jedynie pozory ważkich? 
I czy hasło realnej współpracy z rządem, 
tym pierwszym rządem, który wypowie- 
dział walkę partyjnictwu, ma stać się no- 
wem demagogicznem hasłem? 

Dlatego też wykuwając swe własne 
ideały społeczne, bierzmy jednak od star- 
szego społeczeństwa te wzory życia polity- 
eznego i społecznego, które stały się tam 
prawie bezsporne — wzory pracy realnej 
i przenieśmy je na nasz teren działania — 
do życia akademickiego. 

W. P. 


Wychowanie fizyczne i przysposobienie wojskowe akademików. 


Rozmowa z Płk. Kilińskim, Naczelnikiem Wydziału Wych, Fz. M. W. R. i 0. P. 


Zagadnienie fizycznego wychowania na- 
rodu z jednoczesnem usprawnieniem jego 
siły obronnej tylokrotnie omawiane zwła- 
szeza przed majem 1926 roku realizuje się 
obecnie w niezmiernie szybkiem tempie, 
jednak planowo z widoczną myślą przewo- 
dnią, którą dał ruchowi temu jego twórca 
Marszałek Piłsudski. 

Otwierając 15-go lutego 1927 roku Ra- 
dę Naukową wychowania fizycznego, w 
której skupiły się najwybitniejsze siły nau- 
kowe i zasłużeni działacze na polu wycho- 
wania fizycznego, Marszałek Piłsudski roz- 
począł w tej dziedzinie nową erę. 

Obecnie kraj został pokryty siecią wo- 
jewódzkich i powiatowych Komitetów wy- 
chowania fizycznego i przysposobienia woj- 
skowego, setki młodzieży ćwiczy już pod 
kierunkiem wytrawnych instruktorów. 

Praca nad wychowaniem fizycznem i 
przysposobieniem wojskowem rozpoczyna 
się już na terenie szkoły średniej. Jako za- 
gadnienie wtórne nasuwa się konieczność 
przerzucenia tego ruchu na wyższe zakła- 
dy naukowe, gdzie dotychczas młodzież sa- 
morzutnie realizowała ideę wychowania fi- 
zycznego, tworząc swe własne związki spor- 
towe. 

Chcąc dowiedzieć się, jak przedstawia 
się zagadnienie wychowania fizycznego i 
przysposobienia wojskowego na wyższych 
uczelniach, jakie projekty w tej dziedzinie 
posiadają czynniki miarodajne, zwróciliś- 
my się w tej sprawie do p. pułk. Kilińskie- 
go, Naczelnika Wydz. Wychowania Fizycz- 
nego M. W. R. i O. P., który w rozmowie 
udzielił nam szeregu wyjaśnień. 

—  Ministerjum zamierza wychowanie 
fizyczne na wyższych uczelniach oprzeć 


przedewszystkiem na Akademickich Związ- 
kach Sportowych, którym naturalnie udzie- 
lona będzie odpowiednia pomoc pieniężna. 
Zażądałem przedłożenia budżetu od Akade- 
mickich Związków Sportowych, którego 
niedobór wynosi jednak 104.000 zł. Mini- 
sterstwo do liczby tej odnosi się krytycz- 
nie, w każdym razie pomoc Akademickim 
Związkom sportowym udzielona będzie w 
jaknajszerszej mierze, przedewszystkiem 
mam na myśli inwestycje t. zn. budowę 
boisk i hal gimnastycznych, bez czego pra- 
ca jest niemożliwa. 

— Jakie są jednak dalsze koncepcje 
Ministerstwa, czy przewidywane są jakieś 
ustawy w tej kwestji? 

Otóż dążymy do wprowadzenia na tere- 
nie wyższych uczelni przymusu wychowa- 
nia fizycznego, któryby dotyczył przede- 
wszystkiem tych, którym jest to niezbędne, 
jak np. studentom medycyny, lub fiłozofji, 
którzy zamierzają poświęcić się pedagogi- 
ce. Przymus wychowania fizycznego obej- 
mowałby tylko praktyczną stronę tego za- 
gadnienia, gdyż istnieją już t. zw. Studja 
na Uniwersytetach w Poznaniu i Krako- 


„wie, gdzie kwestje te badane są również 


teoretycznie. 

— Czy ustawa w tej dziedzinie jest już 
gotowa? 

— Tak jest, i prawdopodobnie koło 
Wielkiejnocy będzie oddana do zbadania 
Radzie Naukowej wychowania fizycznego. 


— Czy pułkownik nie uważa, że te- 
go rodzaju przymus obarczyłby, i tak prze- 
pracowaną nauką, młodzież akademicką, 
czy nie przewiduje się pewnej redukcji 
programu? 


— Tego nie mogę panu powiedzieć, o 
ile jednak wiem, to Rada W. F. stoi na sta- 
nowisku, że młodzież jest przeciążona nau- 
ką, czy to w szkołach średnich, czy na wyż- 
szych uczelniach. 

— Jak przedstawiają się projekty co 
do wprowadzenia przeszkolenia wojskowe- 
go na wyższych uczelniach ? 

— Sprawa ta jest bardzo donio- 
sła i w tej dziedzinie istnieją również 
projekty konkretne. Przysposobienie woj- 
skowe na wyższych uczelniach traktu- 
jemy jako nadbudówkę nad przysposobie- 
niem w szkole średniej. Dążymy jednak do 
stworzenia na każdej wyższej uczelni 
ośrodka przysposobienia wojskowego, mo- 
że w rodzaju katedry z kierownikiem, któ- 
remu podlegałiby instruktorzy i legje aka- 
demickie. 

Praca ta musiałaby iść w dwóch kie- 
runkach, gdyż przysposobienie na uniwer- 
sytecie objęłoby tych, którzy już przeszli 
kurs odpowiedni w szkole średniej oraz ma- 
terjał surowy, któryby rozpoczynał pracę 
od początku. 

— Jak się p. Pułkownik zapatruje na 
inicjatywę w dziedzinie przysposobienia, 
którą wysunęły pewne organizacje akade- 
mickie? 

— Nie chcemy sprawy tej łączyć z ża- 
dnemi organizacjami akademickiemi, któ- 
rych Zarządy, zawsze chwiejne, nie dawały- 
by gwarancji realnej pracy w tej dziedzi- 
nie. 

My traktujemy tę sprawę jako zagad- 
nienie państwowe, jako ideę nie jako śro- 
dek do osiągnięcia celu, i myśl tę chcemy 
zaszczepić społeczeństwu akademiekiemu. 


K BrT 
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List otwarty 


Taktyka czy ideologja dzisiejszego Z. N. M. S=u. 


Otrzymaliśmy od jednego z przywód- 
ców Związku Polsk. Młodz. Demokratycz- 
nej list, treści następującej: 


DO KOLEGÓW 


ze Związku Niezależnej Młodzieży Socja- 
listycznej. 


Pomiędzy czynnikami demokratycznemi 
a socjalistycznemi na terenie wyższych 
uczelni od zarania niepodległego bytu Rze- 
czypospolitej panowały stosunki poprawne. 

Istniał między niemi faktyczny stan 
wzajemnej nieagresji. Składało się na to 
wiele rozmaitych czynników. Przedewszy- 
stkiem wspólna idea, która łączyła je przed 
laty — idea zbrojnej walki o Niepodległość. 
Następnie do tych czynników zaliczyć na- 
leży zgodność podstawowych zasad ideolo- 
gicznych. Niewątpliwie, że różnice między 
socjalistami i demokratami istnieją, ale 
faktem jest niewatpliwym, iż punkt wyj- 
ścia przy ustalaniu podstaw ideologicznych 
jest ten sam, że główne, podstawowe kryte- 
rja programowe są te same. Socjalizm 
wszak — jak to przyznają wszyscy przy- 
wódcy tego ruchu — możebny jest tylko 
tam, gdzie zostanie uprzednio zrealizowa- 
na idea pełnej demokracji i politycznej i 
społecznej. 

Wspólnemi cechami — obok wielu in- 
nych — jest pozatem kult wysiłku i twór- 
czości, chęć podniesienia pracy do znacze- 
nia podstawowego hasła programowego. 

To sprawiało, iż nazewnątrz organizacje 
młodzieży demokratycznej i socjalistycznej 
występowały naogół zgodnie, zdając sobie 
dokładnie sprawę, iż istotnym wrogiem, 
faktycznym przeciwnikiem ideowym, jest 
„młodzież wszechpolska' z wszystkiemi jej 
przybudówkami. 

„Młodzież wszechpolska' jest wybitnie 
groźna nietyle może przez swój program, 
będący jaskrawym dowodem niesłychane- 
go wprost zacofania i wsteczności w dzie- 
dzinie zagadnień społeczno-politycznych — 
niebezpieczeństwo tego odłamu młodzieży 
dla przyszłości życia akademickiego tkwi 
w metodach, stosowanych przez tych lu- 
dzi. Fałsz, obłuda, zwykłe kłamstwa, gwałt 
i bezprawie, jeżeli się jest w. większości, 
nietolerancja w stosunku do cudzych prze- 
konań, czego jaskrawym dowodem — bi- 
cie pałkami przeciwników ideowych oto 
główne ich cechy. 

Wszystko to w zestawieniu z zarozumia- 
łością i pychą, cechującą ten obóz, z bez- 
dennie płytkim stosunkiem do wszelkich 
zagadnień życia, z dziwną niechęcią do 
prowadzenia twórczej pracy ideowo-wycho- 
wawczej daje nam pojęcie o grozie sytua- 
cji, gdyby „Młodzież wszechpolska'* miała 
rzeczywiście ująć „rząd dusz“ na terenie 
akademickim w swoje ręce. 

Do czego może doprowadzić ich obłęd- 
na, nie licząca się z żadnemi względami, 
prócz nakazu narodowej demokracji, poli- 
tyka niech zaświadczą, np. haniebnej pa- 
mięci grudniowe dni roku 1922. 

Nikt inny tylko „Młodzież wszechpol- 
ska“ ponosi całkowitą odpowiedzialność za 
podburzenie swych zwolenników do wystą- 
pień przeciw I Prezydentowi Rzeczypospo- 
litej, za to, że Majestat Odrodzonego Pań- 
stwa Polskiego obrzucono błotem... Ci sa- 
mi wszak ludzie wszczęli pamiętną strzela- 
ninę na Placu Trzech Krzyży, gdzie sędzi- 
wy senator Bolesław Limanowski, nestor 
polskiego socjalizmu, żywy symbol zbroj- 
nych walk o Niepodległość, musiał leżeć 
przez kilka godzin na bruku ulicznym, 
gdyż niebezpieczeństwo utraty życia bez- 
pośrednio mu zagrażało. 

Ci sami ludzie — używając jako śle- 
pego narzędzia młodych studentów z I roku 
studjów rzucili ich w wir najostrzejszych 
walk partyjno - politycznych, nie wahając 
się stworzyć ze studentów bojówek partyj- 
nych. 

Gdy policja zareagowała na jedno z 
ulicznych wystąpień takiej bojówki chwi- 
lowem aresztowaniem kilku jej członków- 
studentów, „Młodzież wszechpolska* przez 
swe eksperymenty podniosła wielki krzyk, 
że „policja masakruje akademików“, że 
„autonomja wyższych uczelni podeptana*. 
A wszystko to na 3 dni przed wyborami 
do Sejmu, a wszystko to w jednym tylko 
celu: aby przedstawić „obóz narodowy“ w. 


roli męczennika, aby na szalę wyborów rzu- 
cić ostatnią ważkę i uchronić od katastro- 
fy reakcję społeczną i polityczną w Polsce. 

I w takim momencie, Wy, Koledzy ze 
Zw. Niez. Młodz. Socjalistycznej, poszli- 
ście zgodnie ręka w rękę z  „Młodzieżą 
wszechpolską'', nawet poszłiście dalej, rzu- 
eając błotem na te czynniki, które w chwili 
obecnej ponoszą odpowiedzialność za losy 
Państwa. 

Czy byliście naprawdę tacy naiwni, iż 
uwierzyliście deklamacjom członków „Mło- 
dzieży wszechpolskiej“, którzy w obronie 
jakoby honoru akademika przechodzą do 
porządku nad niewygodnem 'dla nich zarzą- 
dzeniem rektora ks. Szlagowskiego i wbrew 
jego zakazowi otwierają wiec... nieofiejal- 
ny. 

Pamiętajcie, iż ci ludzie zostali takimi 
samymi, jakimi byli w grudniu roku 1922. 
Przybyło im może więcej atutów i zarozu- 
miałości wobec sukcesów na terenie akade- 
mickim, jakie odnoszą wskutek rozbicia i 
niezgody, panującej między nami a wami. 
W tym samym czasie we Lwowie Wasi 
Koledzy ze Zw. Niez. Młodz. Socjalist. po- 
tępili analogiczne awantury uliczne, zaini- 
cjowane przez „Młodzież Wszechpolską', 
występując zgodnie z czynnikami demo- 
kratycznemi w obronie honoru młodzieży 
akademickiej, a przeciw skandalicznym me- 
todom, stosowanym przez Obóz Wielkiej 
Polski. 

Które stanowisko jest więc stanowi- 


skiem Waszej organizacji? Którzy koledzy 
Wasi mają rację: czy Iwowscy, czy war- 
szawscy ? 

Powiedzcie więc wyraźnie, czy uważacie 
„Młodzież wszechpolską* za czynnik, z któ- 
rym można twórczo współpracować, czy też 
za wielkie zło, które trzeba możliwie szyb- 
ko wyplenić z terenu akademickiego, w 
pierwszym rzędzie unieszkodliwić. 

Żywioły demokratyczne na terenie aka- 
demiekim za cel swój najbliższy postawiły 
nieubłaganą walkę z metodami i z ideolo- 
gja „Młodzieży wszechpolskiej”. Praca w 
tym kierunku wiedzie przez całkowitą re- 
organizację ustroju życia akademickiego, 
przez wniesienie doń zasady, która obowią- 
zuje w całem Państwie: zasady powszech- 
ności. 

Powiedzcie więc wyraźnie, Koledzy ze 
Zw. Niez. Młodz. Socjal., czy można liczyć 
na Was przy zwalczaniu „Młodzieży 
wszechpolskiej“, czy nie? 

Powiedzcie więc, czy ostatni wasz wy- 
stęp w Warsząwie w całkowitej zgodzie z 
„Młodzieżą wszechpolską' jest pierwszym 
krokiem na nowej drodze współpracy z ty- 
mi, których dotąd konsekwentnie na każ- 
dym kroku zwalczaliście, czy też było to 
niezręczne posunięcie jednego z m.odszych, 
mniej doświadczonych Waszych Kolegów. 

Tylko odpowiedzcie szczerze i otwarcie. 
Jeżeli bowiem mamy walczyć — walczmy 
w otwartych przyłbicach. 

Czesław Zagórski. 
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STUDENCI POLSCY 
WE: FRANCJI. 


Oddawna liczne zastępy młodzieży pol- 
skiej emigrowały zagranicę, zwłaszcza do 
Francji, gdzie skupiały się liczne rzesze 
żądnych wiedzy. Niegdyś polska emigracja 
akademicka w Paryżu wywierała nawet 
duży wpływ na ruch polityczny w kraju, 
zwłaszcza w okresie rewolucji 1905 roku. 
Obecnie momenty polityczne naszej emi- 
gracji akademickiej ustąpiły miejsca pra- 
cy naukowej i samopomocowej, która gru- 
puje się w stowarzyszeniu studentów pol- 
skich w Paryżu (55 Quai de la Tournelle). 
Stowarzyszenie to obejmuje przez swe or- 
gany całokształt życia akademiekiego na 
gruncie paryskim i obecnie dażąc do jak- 
największego skupienia w swoich szere- 
gach akademików Polaków przystępuje do 
stworzenia nowej organizacji już o specjal- 
nym charakterze. Organizacje te skupiały- 
by w sobie wszystkich studentów Polaków, 
studjujących nauki prawne i społeczne ną 
wyższych uczelniach w Paryżu, a rozpro- 
szonych po różnych stowarzyszeniach. Pro- 
gram tej organizacji polegałby na kształ: 
ceniu polskiej myśli prawniczej, na współ- 
pracy z kołami prawniczemi i profe- 
sorskiemi, na założeniu polskiej bi- 
bljoteki prawniczej w Paryżu 'oraz na 
współpracy z kołami prawniczemi polskie- 
mi. Zebranie organizacyjne, na którem 
sprecyzowano jasno te punkty oraz doko- 
nano wyboru władz organizacji odbyło się 
dnia 7 marca w lokalu stowarzyszenia stu- 
dentów Polaków w Paryżu. Prezesem ko- 
mitetu organizacyjnego jest p. Jan Skiba 
prezes Stow. Stud. Polaków w Paryżu. 


Działacze dnonego Z. N. M. $.-u na tawach poselskich, 


Do Sejmu obecnego weszło kilku czyn- 
nych do niedawna działaczy akademickich. 
Redakcja zwróciła się do nich z prośbą o 
pogląd na zagadnienia polityczno - społecz- 
nej strony działalności współczesnego aka- 
demika, chcąc zapoznać czytelników z uję- 
ciem tych problemów przez działaczy, któ- 
rzy dzięki różnostronności swej pracy Spo- 
łecznej z większej perspektywy mogą oce- 
nić te sprawy. 

Najpierw zwróciliśmy się do b. prze- 
wódcy młodzieży socjalistycznej, obecnie 
posła P. P. S. St. Dubois (Wolna Wszech- 
nica Polska). 

Poseł Dubois jest dziennikarzem. Przyj- 
muje nas w redakcji „Robotnika“. Temat 
wywiadu jest dość ogólnikowy, z drugiej 
strony osobisty. W krótkiej rozmowie kon- 
kretyzujemy zapytaniami przedmiot „inter- 
wiewu'. 


Wywiad z posłem Dubois. 


— Trudno jest mi mówić ściśle o do- 
świadczeniach i obserwacjach z życia aka- 
demickiego, branego niejako w oderwaniu. 
Zacząłem działalność społeczno - polityczną 
mając lat 16, jeszcze w szkole średniej i 
już w rok później pracowałem wśród mło- 
dzieży robotniczej. Pewne cechy życia aka- 
demickiego, oczywista, nietrudno jest spo- 
strzedz. Powierzchowność w ujmowaniu 
zjawisk społecznych, przywiązanie do for- 
my życia politycznego, do taktyki, odby- 
wa się z wyraźną krzywdą zasad reprezen- 
towanego programu. Politycy akademiccy 
poświęcają mnóstwo czasu sprawom mało 
istotnym, otrzymując w zysku najwyżej 
wyrobienie oratorskie. 

Stwarza się najzupełniej niepotrzebnie 
szereg instytucji, jak np. reprezentacja 
ogólno - akademicka o nieokreślonych zu- 
pełnie żadaniach. 


Maksymy i kontrasty. 


„despotyzm nie jest to władza jedne- 
go, ale władza bez miłości. Jeden czy wie- 
lu, zgromadzenie czy ogół, z tak lub owak 
opisaną konstytucją, może być despotą, je- 
ŝli nie miłuje tych, którymi rządzi“. 

Adam Mickiewicz. 


„Sprawującym władzę właściwa jest 
pycha. Pysznią się już ludzie, gdy Są na 
rok mianowani, a cóż dopiero szlachta, któ- 
ra przez całe życie ma do czynienia z za- 
szczytami. Jej pretensjonalność stroi się w 
wyniosłość, zbytkowność, rozrzutność, jej 
wady przybierają pewien powab, jej głupo- 
ta przybiera pozór wykształcenia, a jej po- 
dłość pozór subtelności, tak że wady, z któ- 
rych każda, wzięta oddzielnie, ukazuje się 
w całej swej wstrętności i ohydzie, wydaje 
się ludziom niedoświadczonym i niewy- 
kształconym czemś szlachetnem i zacnem”, 


Benedykt De Spinoza. 


„Albowiem szlachectwo prawe jest ja- 
kaś moc dziwna, a prawie gniazdo cnoty, 
sławy, każdej powagi i poczeiwości. A kto 
to gniazdo tak zacne dobrowolnie sam przez 
się szkaradzi, jest podobien ku owemu 
śmierdzącemu dudkowi, co i sam Śmierdzi, 
i gniazdo swe zawżdy zaplugawi, czego in- 
szy żadny ptak nie czyni...“ 

Mikołaj Rej z Nagłowic. 


„Sejm polski, arka naszych praw i na- 
szych tradycyj, gdziekolwiek stanie rów- 
nie święty będzie dla Polski i dla całej Eu- 
ropy, jeśli stróże tej arki uczują wielkość 
swego powołania. 

Adam Mickiewicz. 

„Kto nie potrafi rządzić sobą samym i 
swemi sprawami prywatnemi, tembardziej 
nie będzie umiał prowadzić spraw publicz- 
nych“. 

Benedykt De Spinoza. 

„Albowiem chociaż prawdą jest, że „kie- 
dy Rzymianie rajcują, ginie Sagunt“, to 
jednak z drugiej strony jest prawdą, że 
gdy nieliczni decydują o wszystkiem wy- 
łącznie pod wpływem swoich namiętności, 
ginie wolność i dobro powszechne". 

Benedykt De Spinoza. 


„Gdzie panuje jedno miasto, tam dba 
się o pozostałe tylko o tyle, o ile to leży 
w interesie tego miasta“. 

Benedykt De Spinoza. 

„nie. ulega całkiem wątpliwości, że 
gdyby bicz dyktatora, nie naruszając ustro- 
ju państwowego, groził stale i był postra- 
chem tylko dla złych ludzi, to wady nie mo- 
głyby się nigdy rozrosnąć do tego stopnia, 
aby nie udało się ich usunać lub popra- 
wić'. i 

Benedykt: De Spinoza. 


Zresztą — dodaje rozmówca — do cał- 
kowitego bankructwa idei ogólno-akademic- 
kiej reprezentacji przyczynili się wszech- 
polacy przez stwarzanie fikcji, które ogó- 
łu młodzieży akademickiej bynajmniej nie 
reprezentowały. ` 

My, jako organizacja socjalistyczna, nì- 
gdy nie przypisywaliśmy tym sprawom 
większego znaczenia. 

— A który z typów pracy akademickiej 
uważacie za społecznie najkorzystniejszy ? 

— Samopomocowy. Kształci zdolności 
organizacyjne, jest dobrą szkołą pracy spo- 
łecznej. Działacze samopomocowi są lep- 
szym elementem od tak zwanego polityka. 
Koła Naukowe natomiast w większości nie 
spełniają swych zadań. 

Zapytujemy o metody i rolę społecznej 
pracy pozaakademickiej. 

Osobiście z pracy wśród robotników wie- 
le wyniosłem korzyści. Dała mi ona znajo- 
mość życia i jasny klasowy pogląd na zja- 
wiska społeczne, podkreśla silnie nasz roz- 
mówca. 

— A jak oceniacie rolę i zadania w ży- 
ciu politycznem Polski w szczególności na 
terenie parlamentarnym, pokolenia, wycho- 
wanego już w okresie Polski niepodległej ? 

— Trudno jest mi mówić o tem — re- 
plikuje poseł Dubois — traktując młode 
pokolenie jako czynnik odrębny. W obozie 
socjalistycznym nie widać przedziału wśród 
starszych i młodych, jest ciągłość pracy 
i zasad z pokoleniem, które walczyło o pol- 
ską niepodległość. Duchowo wszyscy je- 
steśmy młodzi. Trudno oczywiście jest mi 
mówić, dodaje rozmówca, jak jest z tem 
w przeciwnych obozach. 

Przechodzimy na tematy bardziej oso- 
biste. Oto kilka danych bijograficznych. 
Od lat 16 działalność na terenie szkolnym 
w Związku Młodzieży Postępowej Niepod- 
ległościowej (późniejsza Z. N. M. Š.) i 
Związku Samopomocy. Szkolnej. Od lat 20 
studja na W. W. P. praca w Z. N. M. So- 
cjalistycznej i Radzie Centrali Bratnich 
Pomocy. 

Obecnie w Sejmie pracować zamierzam 
nad sprawami samorządu i opieki społecz- 
nej. Będę uważał za swój obowiązek — 
konkluduje rozmowę poseł Dubois — bro- 
nić praw Wolnej Wszechnicy Polskiej i 
walczyć o zrozumienie dła tego typu uczel- 
ni, e zdrowej, prawdziwie demoktatyćznej 
atmosferze pracy. ` ` zPaga 0 RAE 
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Ornamentyka w życiu zbiorowości sta- 
nowi element niezbędny. Jest bezpośrednim 
wyrazem zewnętrznym. temperamentu ludz- 
kiego. - 28 
Naogół nikt nie umie obchodzić się bez 
uroczystości, popisów oratorskich, tytułów 
czy nawet gali bankietów. W życiu poli- 
tycznem accidentalia te stały się realną po- 
trzebą. Na konkretnie dokonywanej pracy 
politycznej narosło całe nawarstwienie 
obrzędowo dekoracyjne, w którem ludzi- 
ska pławią się z rzetelną przyjemnością. ; 

Na to, oczywista rady niema 1 szukać 
jej niepotrzeba. Dopóki się to odbywa na 
tle realnych potrzeb i realnej roboty, wszy- 
stko jest w porządku. | 

Jaki jednak cel miało tworzenie całego 
skomplikowanego aparatu władzy, Wwzoro- 
wanej na aparacie... państwowym, nadbu- 
dowanego nad życiem organizacyjnem stu- 
denckiem, o skromnych, w znacznym stop- 
niu spartykularyzowanych rodzajem stu- 
djów, zadaniach i potrzebach. Mamy wszak 
imitacje Sejmu — Zjazd Narodowego 
Związku — były nawet próby stworzenia 
ciał obradujących w permanencji rządu — 
owe NFK. A. i emkaa, partje, frakcje, 
kompromisy, konwentykle... Wszystko „to 
kwasi się we własnym sosie, wmawiająć 
w siebie, że się coś robi, na coś wpływa, 
a przedewszystkiem, że jest się jakąś wła- 
dzą, której niemal nikt nie uznaje, a o któ- 
rej istnieniu wielka część studentów na- 
wet nie wie. Kanonem specyficznego kla- 
sowo inteligenekiego snobizmu stało się do- 
służenie się do najwyższych stanowisk te- 
go światka. Kilkadziesiąt najwygodniej- 
szych, stworzonych w tym celu odskoczni 
zwanych powszechnie korporacjami, sta- 
nowi gromadną wylęgarnię „polityków 
akademiekich''. k Wie 

Typ ten spotykany oczywiście i poza 
korporacjami jest opłakanym efektem ca- 
łej absurdalnej koncepcji „państwa aka- 
demickiego", tworzącej maruderów spo- 
łecznych niejednokrotnie już z dziećmi w 
wieku szkolnym, z przepisową łysiną, a nie- 
jednokrotnie nietylko z kilkoletnim „sta- 
zem“ roboty politycznej, ale też z kilko- 


letnim stażem więziennym. Geneza naro- 
dzin tej całej politykierskiej dziecinnady 
nie miała może żadnego politycznego na- 
świetlenia jednokierunkowego, ariere pen- 
cée. Rychło jednak cały ten studencki ka- 
wał użyty został przez narodowy obóz po- 
lityczny, jako efektowny atut w jego nie- 
zawsze szlachetnych rozgrywkach partyj- 
nych. Obliezono sobie, iż teren akademicki 
w aktualnych warunkach współczesności 
polskiej jest wymarzonym terenem dla 
najbardziej nieoperowanych odruchów ex- 
tremizmu szowinistycznego. Bez obawy 
kompromitacji konspiracyjny sztab stron- 
nietwa mógł jak na królikach doświadczal- 
nych, na masach studenckich wypróbowy- 
wać siłę działania „torungów*, które na- 
stępnie użyte miały być w rachunkach wy- 
borczych. Interes machjawelli polityki po- 
szedł ręka w rękę ze snobizmem kolorowej 
smarkaterji, wciągając nieopatrznie an- 
gażującą się w pewnym okresie w koncep- 
cję politykierji akademickiej lewicę. Bez- 
czelną bzdurą, jaką jest całe N. K. A. za- 
wrócono głowę społecznikującemu odłamo- 
wi młodzieży, odciągając go od nauki i re- 
alnej roboty społecznej, pompując z rządu 
subsydja dla tem wygodniejszego urządze- 
nia sobie giełdy stanowisk, zaszczytów i 
ordynarnej propagandy politycznej, uroz- 
maiconej extraturami „cenionych wo- 
dzów* do zagranieznych centrów rozryw- 


i kowych. 


Nie bez winy niektórych organizacji le- 
wicy wpojono dookoła sugestję potrzeby 
istnienia „rządów państwem akademie- 
kiem“, tak, że wbrew zdrowemu sensowi 
N. K. A. dyszy dotąd, prononsując się 
swem „naczelnikowstwem'' na prawo i le- 
wo. Czas jednak najwyższy tą efektowną 
sugestję chwycić za gardło. 

Myślący kategorjami społecznego rea- 
lizmu młody demokrata, nacjonalizujące- 
go, czy radykalizującego, ludowego czy s0- 
cjalistycznego pokroju dość miał chyba 
ostatnio przykładów, aby rozgrywki z pra- 
wicową reakcją na sztucznie przez nią na- 
rzuconym terenie akademickim nie przyj- 
mować. 


Młode czasopisma literackie. 


Ukazał się Nr. 8 Kwadrygi, organu 
młodej grupy poetyckiej.) Pomimo nie- 
wielkiej liczby wyszłych dotąd numerów, 
pismo to zdołało już zdobyć sobie szeroką 
popułarność, wybijając się coraz wyraźniej, 
jako jeden z najlepszych organów polskiej 
prasy literackiej. Obszerny, ośmiostronni- 
cowy Nr. 3 Kwadrygi, przedstawia Się nie- 
zmiernie ciekawie, zawierając bogatą treść 
o wysokim poziomie zarówno artykułów 
krytycznych, jak i twórczości oryginalnej 
poezji i prozy. Numer rozpoczyna się uzy- 
skanym specjalnie dla Kwadrygi artyku- 
łem Ilji Erenburga o współczesnym roman- 
tyzmie (chronometr i serce) ; dalej nastę- 
pują: polemiczny artykuł Lucjana Szen- 
walda Wojna czy pokój), ciekawy ze wzglę- 
du na stanowisko autora w stosunku do 
zadań poezji, interesująca, choć niezawsze 
słuszna rozprawa o uniwersalizmie J. N. 
Millera (WŁ. Bieńkowski — Przewroty i na- 
wroty), utrzymana w ostrym tonie kryty- 
ka, Wiadomości Literackie (Jerzy Jodłow- 
ski — Z powodu czterolecia Wiadomości 
Lit.). Dział prozy reprezentują utwory: 
W. Wernica (B. S. C.), A. Straszewicza 
(Obłakani mówią prawdę), J. Ostaszew- 
skiego (Człowiek) — zwłaszcza pierwsza 
nowela przedstawia duże walory. Poezje: 
Słobodnika, Lewinówny. Łotockiego, Flu- 
kowskiego, Dobrowolskiego, Ciesielczuka, 
Rydzewskiej, Bibrowskiego i Maliszewskie- 
go — świadczą o wysokim pierwiastku ar- 
tystycznym, jaki wnosi poezja Kwadrygi. 
Szczególnie piękna „Iljada“ Wł. Słobodni- 
ka i silna „Pieśń o wojnie i pokoju” St. R. 
Dobrowolskiego zasługuje na podkreślenie. 

Pierwszeństwo w szeregu polskich pism 
literackich należy oddać jednak młodemu 


1) O grupie Kwadrygi patrz: Kuźnica Nr. 1— 
Wieczór poętycki Kwadrygi. 


dwutygodnikowi p. n. „Głos Literacki“. 
Sześć numerów, jakie się dotąd w regular- 
nych odstępach czasu ukazały, świadczy, 
iż Głos Literacki, aczkolwiek jest organem 
młodzieży literackich, jest obecnie najpo- 
ważniejszem wydawnictwem tego rodzaju. 
Pismo zwracając specjalną uwagę na stro- 
nę informacyjno - krytyczną, nie pomija 
jednak twórczości oryginalnej, w której 
występuje z hasłem powrotu zagadnienia 
społecznego do poezji. Na łamach Głosu 
Literackiego występują najzdolniejsi kry- 
tycy i poeci młodego, poskamandryckiego 
pokolenia. Ostatni, szósty, numer pisma 
przynosi obszerny, przemyślany artykuł 
Jerzego Jodłowskiego — „Józef Piłsudski 
jako pisarz“, ciekawy wywiad z Zofją Nal- 
kowską na temat idej społecznych w poezji, 
artykuły krytyczne o Wołoszynowskim, Na- 
pierskim i Boyu, sprawozdanie z wieczoru 
poetyckiego grupy Meteoru, z literatury 
politycznej, poezje: Maliszewskiego, Rydze- 
wskiej, Urbańskiej, Alabandy i Wolicy, i 
wreszcie stałe rubryki jak Ruch wydawni- 
czy, Ekran i scena, Na marginesie i t. p. 
Podkreślić trzeba doskonały wygląd ze- 
wnętrzny pisma. 

Zarząd Bratniej Pomocy W. W.P. 

ku czci Marszałka. 

Dn. 21-go marca o godz. 9 wiecz. odbyła się 
urządzona staraniem Zarządu Br. Pomocy W. W. 
P. Akademja ku czci marsz. Piłsudskiego, I-go ho- 


norowego członka T-wa. 

Słowo wstępne wygłosił kol. Tomasz Piskor- 
ski, Na cześć koncertową złożyły się: Recytacja 
kol. Borkowskiego: Karmazynowy Poemat — Le- 
chonia; chóralna deklamacja — Fanfary I-go p. p. 
Legjonów i Polonez artyleryjski Lechonia w in- 
terpertacji kol. Orwida. 

Senat reprezentował b. dziekan prof. Mali- 
niak. Obszerne V audytorjum było szezelnie wy- 
pełnione przez studentów i kilkanaście osób ze 
starszego społeczeństwa. 
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Odwrót? Ależ nie! Realna ofensywa 
demokracji akademickiej na tereny robot- 
niczy i chłopski bez frazeologji inteligienc- 
kiej z gospodarczo - oświatowym twórczym 
społecznie zakrojem. 

Tolerowanie uzurpacji rządów akade- 
miekich przez korporanckie związki i ich 
partyjnych edukatorów byłoby jednak nie- 
dopuszczalną słabością. Bez tworzenia prze- 
ciwważnych reprezentacji, któreby pozo- 
stały absurdalną fikcją, bez wychodzenia 
na „udeptaną ziemię“ wyborów, gdzie wal- 
ka w obliczu zupełnie fantastycznej sara- 
bardy popisów demagogji jest zgóry prze- 
grana, z całą konsekwencją należy walczyć 
o odcięcie wszelkiego dopływu pieniędzy 
na rzecz enkaaowych wzajemnych adoracji. 
W obliczu coraz trafniejszego stosunku 
władz państwowych do sklepiku Pożaryski 
et Co, stosunku wyrażającego się m. in. w 
cofnięciu połykanych przez czas dłuższy 
rządowych subsydjach (nareszcie! naresz- 
cie! nareszcie) likwidowania czynności 
grassantów Wydziału Zagranicznego — są 
wszelkie widoki, iż przyszłoroczny konwen- 
tykiel młodzieży prawicowej proklamowa- 
ny, jako Zjazd Narodowego Związku 
P. M. A. stanie się jednocześnie pogrzebem 
całej instytucji. Opinja obozu „centrolewe- 
go“ będzie już dostatecznie silna, aby nie 
pozwolić na sankcjonowanie zjazdu przez 
grupy nie wszechpolskiego pokroju, jak to 
stało się z niedawnej pamięci eskapada 
poznańską. 

Likwidowanie N. K. A. stawia przed 
jego przeciwnikami zagadnienie przeorga- 
nizowania od podstaw całego życia akade- 
miekiego. Gwarancją istotną przeciwko no- 
wej psychozie politykierstwa jest atomi- 
zacja organizacji tego życia, przystosowa- 
nia do rzeczywistych potrzeb poszczegól- 
nych grup studjujących. 

Likwidacja faktyczna czy formalna 
ogólno-akademickiej reprezentacji nie wy- 
starczy, o ile punkt ciężkości nie zostanie 
przeniesieniony na uczelniane bratnie po- 
moce i Koła naukowe. Związki specjalne, 
wykazujące systematyczną ekspansję dzia- 
łania bynajmniej nie proporcjonalna do za- 


Polityka fikcji— a postulaty życia. 


sobów, któremi rozporządzają, winny ogra- 
niczyć swe prace do spraw interesujących 
całość młodzieży studjującej, z kompleksu 
zagadnień działalnością danego związku 
objętych. 

Sama organizacja Bratnich Pomocy 
uledz musi przewartościowaniu. Demago- 
gja mosdorfszczyzny, która obok ogra- 
niczeń narodowościowych, wyznaniowych, 
rasowych (!) doprowadziła do narzucania 
bratniakom ograniczeń politycznych, wzno- 
wiłą sprawę... powszechności. 

Ograniezania możności należenia do 
Bratniaków powiększone ad infinitum 
zwróciły uwagę władz rządowych (ostatni 
wywiad min. Dobruckiego) na anormalny 
rozwój stosunków bratniackich. 

Kwestja powszechności, która weszła na 
porządek dnia nie wyczerpuje się oczywi- 
ście kwestją słuszności, czy niesłuszności 
tego hasła. Obecna polityczno - prawna kon- 
strukcja naszych bratniaków z masowemi 
zebraniami walnemi nie da się pomyśleć, 
jako rama dla współpracy młodzieży pol- 
skiej i żydowskiej. W warunkach tych po- 
wszechność może stać się wodą na młyn 
gry nacjonalizmów polskiego i żydowskiego 
odwracając w sposób nieprzewidziany dla 
zwolenników powszechności, sens skutków 
politycznych tego hasła. Należy więc pro- 
blem powszechności traktować z jaknaj- 
większą ostrożnością; właściwa decyzja po- 
przedzoną być winna przez możliwość sze- 
roką dyskusję w prasie akademickiej. 

Wraz z upadkiem reprezentacji ogólno- 
akademickiej trzeba na nowych zasadach 
oprzeć nasz kontakt z młodzieżą zagrani- 
czną. Już obecnie strona administracyjna 
przejęta ma być przez czynniki rządowe. 
Reprezentacja wyłaniana być winna przez 
porozumienie organizacji ze swego prze- 
znaczenia współdziałających z młodzieżą 
zagraniczną (Towarzystwo Przyjaciół Ligi, 
Organizacje ludowe biorące udział w ruchu 
słowiańskim), oraz Związków Specjalnych. 

Skonkretyzowania planów „dekoncen- 
tracji“ życia akademickiego jest wyraźną 
potrzebą chwili. 

R. D. 


Kanarek na Parnasie. 


Tym razem nie chodzi o grupę „Kwa- 
drygi', lub Meteora“. Na parnas poezji 
zapragnęła się wedrzeć nowa grupa — poe- 
tów „„Kanarka'. Oto czasopismo humory- 
styczne „Akademik Polski“, w myśl sta- 
rej, balzakowskiej maksymy, iż „cen- 
tnar melancholji (powyborczej...) nie za- 
stapi łuta uciechy”, postanowiło na chwi- 
lẹ zmienić swe oblicze i z humorystycznego 
stać się poetyck.em (!). Dn. 20 marca urza- 
dził mecenas sztuki i kochanek muz p. Jan 
Mosdorf recital poetycki, na który z mo- 
zołem ściągnął wszystkich poetów, jeśli tu 
można użyć tego słowa, jakiemi rozporzą- 
cza obóz ,„Katolicko - narodowy“ — bez 
różnicy wieku, talentu, płci i miejsca za- 
mieszkania. Jedynem kryterjum obowią- 
zującem był związek autora z redakcją 
„Gazety Warszawskiej”. Była to już zbyt 
daleko idąca jednostronność, iż pominięto 
poetów „Kurjera Warszawskiego“. Brako- 
wało więc do kompletu Antyka i Kończyca, 
Szkoda — recital na tem stracił. 

Żałosny był ten recital. Oprócz 2 — 8 
utalentowanych autorów, dano głos naj- 
gorszego gatunku grafomanom, którzy ma- 
ja tyle wspólnego z poezją co i p. Mosdorf. 
Wierszyki 
(epokowe „Maliny*) i Sawiekich (Kapital- 
na „Miłość*) były sztubacką zabawą w 
„poezję“. Cały recital był niżej poziomu i 
w porównaniu z wieczorem młodej, lecz 
mającej dużo do powiedzenia Kwadrygi, 
był jak amatorskie przedstawienie w Za. 
wichoście, wobec inscenizacji Schillera w 
Teatrze Polskim. Zawiodły też redakcję 


różnych pp. Tomaszewskich 


Akademika i inne obliczenia. Wielka aula, 
doszczętnie niedawno wypełniona na reci- 
talu Kwadrygi, zaledwie w połowie się za- 
pełniła publicznością, wśród której przewa- 
żali miłośnicy poezji z mieczykiem w bu- 
tonierce. Po zabójczem zaś wystąpieniu 
Kaweckiego na sali 
tylko recytatorzy, część autorów i smętnie 
na ucieczkę publiki patrzący p. Mosdorf, 
Recytowali wybitni „Polacy - katolicy“ — 
p. Kahl i p. Bauman (sie!). 


niejakiego zostali 


jot. 


Sprostowanie. 


„Na Walnem Zebraniu Koła Prawników 
S. U. W. w dniu 11 grudnia i927 r. zapa- 
dła uchwała następującej treści: — Ponie- 
waż w ostatnich czasach daje się często 
zauważyć fakt używania odznak Koła przez 
jednostki do tego nieuprawnione,Walne Ze- 
branie wzywa Zarząd Koła do ustanowienia 
kontroli, która przeciwdziałałaby podob- 
nym wykroczeniom. Wykonanie niniejsze- 
go powierza się Zarządowi. — Tem samem 
Walne Zebranie nie powołało do życia przy 
Zarządzie Koła nowego ciała, którego człon- 
kowie mają obowiązek odbierać znaczki 
Koła noszone przez tych, którzy nie są je- 
go członkami. 

Zarząd Koła z przyczyn formalnych u- 
chwały Walnego Zebrania dotychczas nie 
wykonał. Sprawa ustanowienia kontroli w 
jakiejkolwiek formie nie jest przeto w o- 
becnej chwili aktualna”. 
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Teren akademicki w Warszawie stał się 
przed niedawnym czasem widownią niezmiernie 


przykre refleksje budzących ekscesów. 


W ostatnich dniach przed wyborami, kiedy 
gorączka polityczna doszła do najwyższego stop- 
nia, sprowokowano na gruncie akademickim sze- 
leg zajść, w wyraźnym zamiarze wykorzystania 
ich jako wyjątkowo pomyślnych atutów przed- 
wyborczych. Na szczęście akcja ta spaliła na pa- 
newce i nie udało się inspiratorom tej ciemnej 
roboty osiągnąć spodziewanych rezultatów. Że by- 
ia zaś to robota świadoma i konsekwentna, że 
suanowiła wyrafinowane przedsięwzięcie pewnych 
grup politycznych, o tem świadczy najlepiej ob- 
jektywny obraz wypadków rozegranych na wyż- 
szych uczelniach warszawskich w tygodniu po- 
przedzającym bezpośrednio dzień wyborów do 
Sejmu. 

Dn. 28 lutego liczna grupa studentów Poli- 
techniki, którzy, około godz. 4-ej opuścili zajęcia, 
weszla w ulicę Śniadeckich i tam, w najbezczel- 
niejszy sposób, zaczęła zrywać plakaty bezp. Blo- 
ku Współpr. z Rządem marsz. Piłsudskiego, gło- 
śnemi okrzykami manifestując swoje sympatje 
dla listy Nr. 24 i wrogi stosunek do osoby b. Na- 
czelnika Państwa. Wtedy to można było oglądać 
obrazki tego rodzaju, jak akademików, którzy w 
zapale wdrapywali się na rynny, byle dosięgnąć 
wyzej zawieszonych afiszów. W ten sposób wywyż- 
szano ową bronioną później „godność“ akademi- 
ka. Rzecz prosta, że ta łobuzerska burda, jaka 
miaa przedtem precedensy jedynie w starciach 
bundowców z „poalejsjonistami* musiała wywo- 
łać interwencję policji. Gdy pełniący służbę po- 
Sterunkowy, otoczony przez politechników, zmu- 
szony został do wycofania się, zjawiła się wkrót- 
ce większa ilość policji i rozpoczął się reprezen- 
tacyjny mecz ciężko-atletyczny Politechnika — 
Policja, przypominający najlepsze chwile walk 
policyjnych na Woli czy Kercelaku. Późniejsi o- 
brońcy honoru akademickiego zaczęli wyrywać 
karabiny policjantom, obrzucając ich epitetami 
„moskiewskich pachołków...* Finał walki rozegrał 
się w komisarjacie i areszcie, gdzie znalazło się 
kilkunastu studentów. 


Na wieść o tych smutnych, bo świadczących 
o wprzęganiu akademika do najbrudniejszej robo- 
ty politycznej, do sprowadzania go do roli pat- 
karza, zajściach, prasa „katolicko-narodowa* u- 
derzy,a w ton niebywałego zachwytu. Rozległ się 
głos triumfu: „Policja katuje młodzież narodo- 
wą“, „Carskie metody rządu w walce z akademi- 
kamı" i t. p. i t. p. Między wierszami zaś tkwiły 
najpowabniejsze horoskopy: 1 mandat więcej, 1 
mandat więcej !... 


Dnia tego wieczorem p. komisarz Rządu Ja- 
roszewicz wystosował do I. M. Rektorów uczelni 
warszawskich list, w którym zwrócił się z pros- 
bą o wpłynięcie uspokajająco na młodzicz: aka- 
demicką, dodając, że w razie powtórzenia się pu- 
dobnych ekscesów, zmuszony byłby do przedsię- 
wzięcia daleko idących środkow  represyjnych. 
List ten pozostanie jako jeden z najsmutniejszych 
dokumentów w dziejach życia akademickiego w 
Warszawie. Władza polska doprowadzona została 
do oświadczenia, iż zastosować będzie musiała re- 
presje w walce z zajściami przeciw niej skierowa- 
nymi — ze strony grup młodzieży akademickiej. 


Żeby rozdmuchać całą sprawę do rozmiarów 
wielkiego skandalu i w całej pełni wykorzystać 
ją do walki przedwyborczej, tak zwany „Naczel- 
ny“ Komitet Akademicki zwołał „ogólnoakade- 
micki wiec protestacyjny“, który miał się stać 
wielką manifestacją antyrządową. Wiec nazna- 
czony na dzień 29 lutego, miał się odbyć na dzie- 
dzińcu Uniwersyteckim. Mimo wyraźnego sprze- 
ciwu J. M. Rektora Szłagowskiego, który ogłosił 
przeniesienie wiecu na dzień 4-go marca, liczne 
grupy uzbrojonych w laski korporantów poczęły 
ściągać przed gmach Uniwersytetu. Gdy zebrała 
się odpowiednio duża liczba uczestników, wszedł 
na wzniesienie p. Arlitewicz, który, komunikując 
zebranym zarządzenie ks. Rektora, oświadczył, iż 
wobec tego, że wiec nie może odbyć się legalnie, 
odbędzie się „nielegalna pogadanka“. Wśród peł- 
nych perfidji okrzyków „Niech żyje Rektor“! roz- 
począł się ten jeden' z wielu wieców przedwybor- 
czych. Na podkreślenie zasługuje fakt przymierza 
socjalistów z obwiepolakami, którzy przez cały 
występowali ręka w rękę. Hańbiący fa':t podo- 
bnej koalicji zdyskredytował najzupełniej Zw. 
Niez. Młodz. Socjal. w oczach uczciwej lewicy u- 
niwersyteckiej. Przedstawiciele młodzieży wszech- 
polskiej i socjalistycznej, pp. żółtowski i Obarski, 
w przemówieniach swych prześcigali się wzajem- 
nie w obelżywych odezwaniach o Rządzie marsz. 
Piłsudskiego i o władzy państwowej. W imię ho- 
noru akademickiego przeprowadzało się obronę 
tych, którzy przez swoje zachowanie się ten ho- 
nor właśnie zbrukali. W końcu, dla obrony „za- 
grożonych swobód akademickich“ postanowiono 
ogłosić jednodniowy strajk protestacyjny. Korpo- 
ranci i obwiepolacy, którzy niedawno jeszcze w 
świętem oburzeniu powstawali na hasło strajku 
w sprawie opłat, teraz zdecydowali się ogłosić 
strajk polityczny, antyrządowy. I to nie w dniu 
5-go marca, jak początkowo chcieli leaderzy 
wszechpolscy, ale w dniu 1 marca, bo socjalista 


Obarski wyraźnie oświadczył, że strajk musi być 
przed wyborami. 

I rozpoczął się ten strajk, jakiego się pano- 
wie Obarski i Górski dotąd bezskutecznie o niego 
walczący, doczekali, trzeba jednak odrazu stwier- 
dzić, że manifestacja ta powiodła się tylko czę- 
Ściowo. Sama zasada bowiem strajku została na 
szczęście złamana. W dniu l-go marca wykłady 
rozpoczęły sie normalnie, i cały szereg ich doszedł 
do skutku. Dopiero po pewnym czasie udało się 
wszechpolakom i komunistom uniemożliwić dzi- 
kiemi wrzaskami prowadzenie zajęć. Grupy straj- 
kowiezów biegały po korytarzach uniwersyteckich 
i, otwierając siłą drzwi audytorjów, wśród okrzy- 
ków na cześć strajku, wypraszały swojem bez- 
przykładnem zachowaniem się p. p. profesorów. 
O atmosferze, jaka zapanowała podówczas, świad- 
cza takie fakciki, jak oberwanie i złamanie że- 
laznej klamki u drzwi IV audytorjum w Uniw., 
połamanie kilku lasek, użycie stołu z wielkiej 
auli jako taranu i t. p. Do jakiego stopnia zale- 
żało inicjatorom strajku, a raczej kierownikom 
pewnych partyj politycznych, którzy użyli za na- 
rzędzie te sfanatyzowane rzesze akademików, na 
sprowokowaniu krwawych zajść, świadczy ode- 
zwanie się jednego z ważniejszych. działaczów ko- 
ła młodych O. W. P., ostatnio wsławionego dy- 
rektora od głosowań na Walnem Zebraniu S. K. 
W. Oświadczył on głośno na dziedzińcu uniwer- 
syteckim, że zostały wydane „z góry* instrukcje, 
by za wszelką cenę doprowadzić do rozlewu krwi 
i zamknięcia Uniwersytetu. Jest to najdobitniej- 
szy dowód, do jakich środków walki ucieka się 
O. W. P., zakrawa zaś to na istotny skandal. Na 
terenie Uniwersytetu strejkowicze nie byli spe- 
cjalnie silni, zwłaczcza od momentu przybycia O- 
cerskiej Szkoły Sanitarnej. Młodzież, która nie 
dała się uwieść partyjnej demagogji i nie przyłą- 
czyła się do akcji strejkowej, zebrana licznie w 


Nieobliczalna gra. 


audytorjach, manifestowała swoje stanowisko 
zbieraniem podpisów na memorjale do J. M. Rek- 
tora o umożliwienie prowadzenia normalnych za- 
jęć. Pomimo licznych usiłowań bojówek korporanc- 
kich zniszczenia owego memorjału, zdołano zebrać 
przeszło 300 podpisów, poczem kol. Czerni imie- 
niem podpisanych, złożył memorjał ks. Rektorowi. 
Zanotować należy jeszcze kilka momentów z owych 
zajść. Oto „państwowcy* — wszechpolacy witali 
ubranych w mundury słuchaczów O. S. S. wro- 
giemi okrzykami: „Precz zarmją*, „Do koszar“ i 
t. p. Na terenie Uniwersytetu, korzystając z jego 
eksterytorjalności, rozdawano skonfiskowaną, a 
więc nielegalną bibułę agitacyjną („smutne przy- 
pomnienie'*), 


Ostatecznie wykłady na poszczególnych u- 
czelniach J. M. Rektorzy zmuszeni byli zawiesić, 
przyczem największa ilość wykładów odbyła się 
na Uniwersytecie. Do końca dnia trwały zaburze- 
nia, wieczorem zaś doszło do ponownych zajść. Do 
zebranych w gmachu Uniwersytetu studentów 
przemówił p. Obarski, który tym razem pobił re- 
kord antyrządowych i antypaństwowych przemó- 
wień. Komuniście Górskiemu nie dano początkowo 
dojść do słowa, zagrażając nawet jego osobie, ale 
wówczas nastąpiła charakterystyczna interwencja 
p. Pożaryskiego, który oświadczył, iż kol. Górski 
znajduje się pod opieką... N. K. A. (!). 


Fakty powyższe niezmiernie przykre i dowo- 
dzące ckropnych stosunków panujących wśród 
rozpolitykowanych grup akademickich, świadczą, 
jakie zgubne wpływy są wywierane na młodzież 
przez nieobliczałlnych przywódców O. W. P. 


Wypadki z 28 lutego i I marca są jedną z naj- 
czarniejszych kart w dziejach warszawskich wyż- 
szych uczelni. 


jot. 


ZATWIERDZENIE KONFISKATY „AKA- 
DEMIKA POLSKIEGO“. 


Sąd okręgowy warszawski zatwierdził 
konfiskatę czasopisma „Akademik Polski" 
z dnia 20 marca 1928 roku za artykuły: 
„Na marginesie zajść z młodzieżą akade- 
micką“ i „Naczelny komitet akademicki w 
obronie godności akademika“, w których 
to artykułach podano cały szereg niezgod- 
nych z prawdziwym stanem rzeczy infor- 
macji o przebiegu zajść przed politechniką 
warszawską. 


STOSUNKI W DOMACH AKADEMICKICH. 


Wskutek odmowy opłaty podwyższonego ko- 
mornego przez mieszkańców domów, zarząd unie- 
możliwił ostatnio dostęp studentom do aparatów 
telefonicznych, stosując równocześnie i inne szy- 
kany. 


AWANTURY STUDENCKIE W PARYŻU. 


Dn.-14 marca na wydziale medycyny uni- 
wersytetu paryskiego doszło do poważnych zajść. 
Młodzież faszystowska zorganizowała obstrukcję 
na wykładzie inauguracyjnym dr. Champy, no- 
womianowanego profesora  histologji, upatru- 
jąc w tej nominacji jakiejś tendencji politycznej. 
Skoro profesor ukazał się otoczony asystentami, 
rozległy się krzyki, zagrały trąbki samochodowe, 
oraz poczęto rzucać pomarańczami. Studenci re- 
publikańscy rzucali natomiast kwiaty, manifestu- 
jąc w ten sposób swe uczucia. Prof. Champy, nie 
chcąc doprowadzać do większych awantur, zrezy- 
gnował z wykładu. 

Wieczorem tego dnia na grupy studentów 
republikańskich udających się na wykłady, na- 
padła na placu Sorbony grupa rojalistów. Wy- 
wiązała się walka, w konsekwencji której trzech 
studentów zostało ranionych, a dziesięciu „Ka- 
rielotów króla“ policja aresztowała. Późnym wie- 
czortem grupa studentów - faszystów wybiła okna 
w organizacji akademickiej Union.federale des E- 
tudiants. 


Realna praca dla pokoju. 


Z działalności Polsk. Akad. Kola Przyjaciół Ligi Narodów. 


W działalności Koła w obecnym roku 
akademickim dają się łatwo wyodrębnić 
dwa okresy. Pierwszy z nich, trwający od 
października do początku grudnia, to jest 
do chwili wybrania nowego Zarządu Koła, 
a nawet do końca grudnia, t. z. do Zjazdu 
Federacji w Krakowie, był okresem zapo- 
czątkowania pewnych prac, okresem likwi- 
dowania chwilowych nieporozumień, bądź 
wewnątrz Koła, badź też Koła w stosunku 
do Federacji — pomyślnie usuniętych osta- 
tecznie na Zjeździe w Krakowie. 

Drugi okres — od nowego roku do chwi- 
li obecnej, można nazwać okresem pozyty- 
wnej pracy Koła we wszystkich działa- 
niach, które sobie ono w programie pracy 
określiło. 


1 — Dział naukowy zaznaczył się spe- 
cjalnie intensywną działalnością, groma- 
dząc na swych, przysłowiowych już dzisiaj 
zebraniach czwartkowych koleżanki i ko- 
legów, interesujących się zagadnieniami 
Ligi Narodów i ruchem pacyfistycznym. 
Odbyły się w bież. roku akadem. następu- 
jące odczyty: 1) prof. M. Handelsman: 
„Działalność L. Nar.*, 2) Kol. F. Gross: 
„Walka ras a idea pacyfizmu*, 3) prof. 
Z, Nagórski: „Arbitraż międzynarodowy, 
4) Dr. S. Litauer: „Unja Sowiecka a 
L. N.*, 5) pos. M. Niedziałkowski: ,„Socja- 
lizm a L. N.*, 6) mjr. szt. gen. A. Stebłow- 
ski: „Organizacja prac nad rozbrojeniem*, 
7 ks. pos. Z. Kaczyński: „Katolicyzm a 
L. N.*, 8) radca A. Tarnowski: „Polski 
wniosek przeciwwojenny*, 9) radca Gin- 
ter: „Faszyzm a L. N.*, 10) rad. Janiszow- 
ski: „Międzyn. Konferencja ekonomiczna, 
11) prof. J. Makowski: „Sprawa rewizji 
traktatów“ i kilka innych. — Średnia frek- 
wencja wynosi 50 — 60 osób — w dysku- 
sji zabiera głos 5—6 osób. Odczyty sa ste- 
nografowane i będą wydrukowane. Nieza- 
leżnie od odczytów dział naukowy przystą- 
pił do utworzenia Sekcyj naukowych o cha- 
rakterze seminaryjnym. Narazie zostaną 
uruchomione dwie sekcje: a) Międzynar. 
Biura Pracy. (B. I. T.) (zagadnienia spo- 
łeczne i ekonomiczne, oraz b) prawno-po- 
lityczna. Kierownictwo naukowe Sekcyj 
będzie należało do osób ze starszego społe- 
czeństwa. 


Dział propagandowy organizuje cykle 
popularnych prelekcyj o L. N. i jej dzia- 
łalności na kursach dla dorosłych i w To- 
warzystwie Uniwersytetu Robotniczego. 
Praca propagandowa została również zai- 


nicjowana na terenie szkół średnich i w 
pismach młodzieży szkolnej. 

Udało się nam już dotrzeć do trzech 
szkół męskich w Warszawie. Przez dział 
propagandowy opracowana została popu- 
larna broszura o organizacji i ideologji 
L. N., prócz tego wysyłane sa do prasy 
codziennej, bądź perjodycznej artykuły 
propagujące ideę L. N. 

Dział Zagraniczny pracuje łącznie z 
biurem organizacyjnym nad przygotowa- 
niem Kongresu Pacyfistycznego Młodzieży. 
Zorganizowany został „Klub Koresponden- 
cyjny“, składający się już obecnie z kilku- 
dziesięciu członków — jako autonomiczną 
jednostką przy Kole. Celem Klubu jest 
prowadzenie w językach obcych prywat- 
nej korespondencji z kolegami z zagranicy, 
w której główny nacisk byłby położony na 
zagadnienia społeczno - polityczne i kultu- 
ralne. 

Dział Wydawniczy zajmuje się przy- 
gotowaniem do druku stenogramów z od- 
czytów naukowych, wydaje ponadto co 
dwa tygodnie Biuletyny Koła. Wyszły już 
trzy biuletyny, wkrótce ukaże się czwar- 
ty, — omawiają one działalność Koła. 

Dział Prasowy zajmuje się informowa- 
niem ogółu przez prasę codzienną o tem, co 
się w Kole dzieje. W tym celu zamieszcza 
w pismach notatki o mających się odbyć 
odczytach oraz daje sprawozdania z już 
odbytych. Zaprowadzono t. zw. „Księgę 
Wycinków', która obrazuje pracę Koła 
oraz zainteresowanie ogółu naszemi pra- 
cami. 


Bibljoteka dopiero ostatnio costała zor- 
ganizowana, posiada już jednak około 60 
książek i broszur, nie licząc wydawnietw 
perjodycznych, (przeważnie w obcych ję- 
zykach) z zakresu zagadnień międzynaro- 
dowych, Ligi Narodów i wogóle ruchu pa- 
cyfistycznego. 

Sekretarjat i Skarb. Liczebnie Koło 
wzrasta dosyć szybko, mimo obowiązku by- 
wania na zebraniach naukowych i rejestra- 
cji kandydatów do pracy w poszczególnych 
działach — ostatnio Koło liczy 200 człon- 
ków. 

Skarb wyjątkowo, jak na organizacje 
tego typu znajduje się w dość pomyślnym 
stanie. Wszystkie zaległe składki zostały 
obecnie ściągnięte. 

Honorowym, a obok tego szczerym i 
gorliwym opiekunem Koła jest prof. Mar- 
celi Handelsman. 

a 


Tak w krótkim zarysie przedstawia się 
działalność Polskiego Akademickiego Koła 
Przyjaciół L. N. w Warszawie. — Projek- 
ty i horoskopy na przyszłość przedstawiają 
się bardzo pomyślnie. Ciąży na Kole war- 
szawskiem duża odpowiedzialność, gdyż 
jest w stolicy jedyną organizacją młodzie- 
ży, zajmującą się zagadnieniami Ligi Na- 
rodów i propagowaniem haseł pacyfistycz- 
nych. Była podobno kiedyś w Warszawie 
druga jeszcze organizacja akademicka, zaj- 
mująca się jakoby „badaniem Ligi Naro- 
dów“, ale już dawno słuch o niej zaginął — 
prawdopodobnie dlatego, że składała się z 
członków, zwalezających Ligę Narodów i 
ideę Pacyfizmu. 


a) 
o 


NOWE WŁADZE ZRZESZENIA APLI- 
KANTÓW PRAWNICZYCH. 


Doroczne walne zebranie zrzeszenia 
aplikantów zawodów prawniczych odbyło 
się dn. 15 marca w Warszawie. Po wysłu- 
chaniu sprawozdania dotychczasowego pre- 
zesa p. Łazarowicza z działalności zarządu 
za rok ubiegły, zebranie udzieliło ustępu- 
jącemu zarządowi absolutorjum i wyraziło 
mu uznanie za owocną działalność. 

Następnie przystąpiono do wyboru no- 
wych władz zrzeszenia, które ukonstytuo- 
wały się następująco: prezes — Kruszew- 
ski J., wiceprezes — Woliński S., sekre- 
tarz — Kucharski Z., skarbnik — - Hohend- 
linder St., przewodniczący sekcji nauko- 


wej — Tereszczenko J., przewodnicząca 
sekcji samopomocy — Roszkowska M., 
przewodniczący sekcji towarzyskiej — 


Grzankowski Wł. 


STUDENCI POLSCY W PRADZE CZE- 
SKIEJ. 


Wycieczka studentów wydziału prawa 
uniwersytetu warszawskiego, prowadzona 
przez d-ra Jarrę, wyjechała dn. 18 marca 
w celach naukowych do Pragi Czeskiej. 
Studenci nasi wezmą udział w kilku semi- 
narjach wydziału prawnego czeskiego uni- 
wersytetu w Pradze i wygłoszą tam parę 
referatów z dziedziny współczesnego usta- 
wodawstwa polskiego. Wycieczka zwiedzi 
następnie szereg miast czeskich i wróci do 
kraju z końcem marca r. b. Przyjęciem wy- 
cieczki zajmuje się towarzystwo polsko- 
czesko-słowackie w Pradze. 
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Czyście nie przeholowali? 


Wywiad z kol. J. Firstenkergiem b. prezesem sądu koleżeńskiego o ostatnich zmianach statutu Br. Pomocy. 


— Jakie sa, zdaniem Kolegi, najważ- 
niejsze zmiany statutu T-wa, dokonane w 
tym roku? 

— Za najważniejsze uznać należy nie- 
wątpliwie dwie zmiany: zniesienie Rady 
Nadzorczej T-wa oraz nowelizację statu- 
tu Sądu Koleżeńskiego, który jest, jak wia- 
domo, częścią składową statutu „Bratn. 
Pomocy“. Ta ostatnia zmiana łączy się ści- 
śle z wprowadzeniem t. zw. „klauzuli ko- 
munistycznej”. Poza tem wprowadzono 
szereg modyfikacyj mniejszej wagi, m. in. 
powiększono liczbę członków Komisji Kon- 
trolującej. 

- Jakie ma znaczenie zniesienie insty- 
tucji Rady Nadzorczej? 

— Walka o istnienie Rady Nadzorczej 
toczyła się zawzięcie od kilku lat i narazie 
skończyła się jej skasowaniem. Abstrahu- 
jąc od wszelkich momentów natury tak- 
tycznej lub politycznej, stwierdzam, że 
uchwałę tę uważać trzeba za dotkliwy cios 
dla normalnego rozwoju życia samopomo- 
cowego naszej uczelni. Rada Nadzorcza 
była czynnikiem stałej kontroli działalno- 
ści Zarządu. Czuwała nietylko nad jej le- 
galnością, ale i nad jej gospodarczą stro- 
ną, nad celowością wydatków ; nadzorowa- 
ła swobodne uznanie organów administra- 
cyjnych, przyczem parę razy wykryła wy- 
padki nadużycia władzy ze strony członków 
Zarządu. Zwolennikiem Rady Nadzorczej 
byłem zawsze ze względów zasadniczych. 
Gdybym miał absolutną pewność, że przez 
szereg lat Zarząd „Bratniej Pomocy“ bę- 
dzie złożony wyłącznie z moich przyjaciół 
osobistych, czy politycznych, to i w tym 
wypadku opowiedziałbym się stanowczo za 
utrzymaniem Rady. Natomiast bez' żadnej 
dla nikogo szkody można i należy znieść 
Walne Zebrania. 

— Czy słuszne są zarzuty, że Rada 
Nadzorcza przeszkadzała Zarządowi w pra- 
cy? 

— Zarzuty te są demagogicznem upra- 
szczaniem dyskusji. Niewątpliwie wynika- 
ły nieraz pomiędzy temi dwoma organami 
konflikty kompetencyjne, lub natury rze- 
czowo - samopomocowej, uogólniać jednak 
tych rzeczy nie można. Było to zależne prze- 
dewszystkiem od osobowego składu i stop- 
nia wyrobienia społecznego zarówno Ra- 
dy, jak i Zarządu. Bywały długie okresy 
harmonijnej i owocnej współpracy; przy- 
kładem jej jest przedewszystkiem kaden- 
cja IV-tej Rady Nadzorczej, w której 
istniała stała większość, oparta na poro- 
zumieniu „Odrodzenia i „Komitetu Reform 
Samopomocowych* i gdzie jednocześnie 
potrafiono lojalnie współdziałać z Zarzą- 
dem, złożonym z przedstawicieli innych od- 
łamów młodzieży. Spotkało to się z uzna- 
niem wszystkich kierunków akademickich. 

— Co się stało z dotychczasowemi kom- 
petencjami Rady Nadzorczej? 

— Większość, przeprowadzająca uchwa- 
łę o zniesieniu Rady, chciała je „rozpar- 
celować“ mechanicznie pomiędzy pozostałe 
władze T-wa, a mianowicie Zarząd, Komi- 
sję Kontrolującą i Sąd Koleżeński. Jak to 
jednak było z góry do przewidzenia, prze- 
prowadzenie tej zasady w praktyce okaza- 
ło się niemożliwe, to też najistotniejsze 
czynności Rady, jak nadzór nad gospodar- 
czą stroną działalności Zarządu i nad celo- 
wością dokonywanych przez niego wydat- 
ków — zniknęły zupełnie, szereg zaś pozo- 
stałych straciło całkowicie wskutek roz- 
drobnienia swoje istotne znaczenie. 

— Czy zniesienie R. N. pozostaje w 
związku z t. zw. kryzysem parlamentaryz- 
mu? 

— Niezawodnie tak. Muszę w tem miej- 
scu zaznaczyć, że system parlamentarny 


ZGON PROF. BROWICZA. 


Dn. 19 marca w nocy zmarł w Krako- 
wie profesor honorowy Uniwersytetu Ja- 
giellońskiego, dr. Tadeusz Browicz. Zmar- 
ły był honorowym członkiem wielu pol- 
skich stowarzyszeń lekarskich, członkiem 
zwyczajnym Akademji Umiejętności w 
Krakowie i Akademji Umiejętności w: Pra- 
dze Czeskiej, kawalerem. orderu komandor- 
skiego „Polonia Restituta“. Był autorem 
wielu dzieł naukowych. Żył lat 82. 


posiada, mojem zdaniem, wiele zasadni- 
czych braków i należy go ciągle stopnio- 
wo ulepszać, jednak do tej pory nikt nie 
lepszego od niego nie wymyślił. Otóż, po- 
wracając do spraw „Br. Pom.*, Walne Ze- 
branie jest typowym wiecem, na którym 
niemal zawsze Święciła i święci tryumfy 
demagogja, zaś Rada Nadzorcza była po- 
myślana, jako ośrodek pracy par excel- 
lence parlamentarnej. W tych warunkach 
na specjalne podkreślenie i przygwożdże- 
nie zasługuje fakt ataku na jedyną pla- 
cówkę parlamentaryzmu na wyższych 
uczelniach ze strony tych grup akademie- 
kich, których odpowiedniki w starszem 
społeczeństwie chętnie przy różnych oka- 
zjach występują właśnie w roli obrońców 
parlamentaryzmu. 

— Na czem polegają zmiany statutu 
Sądu Koleżeńskiego? 

— Przedewszystkiem skrócono czas 
urzędowania sędziów do lat 2-ch (poprzed- 
nio w zasadzie 3 lata), co uważam za zu- 
pełnie słuszne. Następnie dosyć nieudolnie 
uzgodniono przepisy o wyborze nowych 
sędziów ze stanem, wynikającym ze znie- 
sienia Rady Nadzorczej. Najważniejsze 
jest jednak to, że dokonano wprost niesły- 
chanego, choć zręcznie zamaskowanego za- 
machu na apolityczność Sądu Koleżeńskie- 
go, a to przez wprowadzenie zasadniczej 
poprawki do $ 21 statutu Sądu. 

— (o to za poprawka? 

— Dotychczasowa redakcja $ 21 prze- 
widywała, że Sąd Koleżeński nie rozpatru- 


je m. in. spraw o charakterze politycznym. 
Do tego tekstu dodano obecnie zastrzeże- 
nie, że nie odnosi się to do spraw, wymie- 
nionych w jednej z uwag do $ 13 statutu 
T-wa. O cóż w tej uwadze chodzi. Jak wia- 
domo, tegoroczne Walne Zebranie wprowa- 
dziło zakaz należenia do „Bratniej Pomo- 
cy“ komunistów; za komunistów zaś, zgod- 
nie z brzmieniem odpowiedniego $, uznaje 
się: a) osoby, ukarane przez sądy karne 
za działalność antypaństwową (tak było 
de facto i poprzednio), oraz b) członków or- 
ganizacyj akademickich, uznanych przez 
Sąd Koleżeński za komunistyczne. A zatem 
Sąd Koleżeński, zamiast stać na straży ho- 
noru akademickiego i karcić wypadki nie- 
etycznego postępowania członków T-wa, 
ma zajmować się badaniem ideologji i po- 
litycznych wystąpień poszczególnych grup, 
co może się bardzo łatwo przerodzić popro- 
stu w mimowolne załatwianie porachun- 
ków partyjnych. Pomijam tu zupełnie za- 
gadnienie zasadnicze, czy jest rzeczą celo- 
wą ozdabiać bezprogramowość komunizmu 
nimbem męczeństwa lub urokiem owocu 
zakazanego. Konstatuję jedynie, że te sa- 
me żywioły, które przez kilka miesięcy nie 
wahały się podrywać systematycznie bez 
żadnych skrupułów autorytetu Sądu Kole- 
żeńskiego, dlatego tylko, że na czele jed- 
nej z instancyj stał człowiek im niemiły, 
zaryzykowały obecnie dla sobie tylko wia- 
domych celów eksperyment, którego na- 
stępstwa mogą być dla wymiaru sprawie- 
dliwości koleżeńskiej poprostu zabójcze. 


Związek Bratnich Pomocy nie jest 
oficjalną reprezentacją akademików. 


Oświadczenie min. Dobruckiego. 


Dn. 12 marca udał się do min. oświecenia p. 
Dobruckiego w towarzystwie prezesa rady na- 
czelnej do spraw pomocy młodzieży akademie. b. 
wojewody p. Sołtana — prezes ogólnopolskiego 
związku bratnich pomocy p. Władysław Kempfi, 
by prosić ministra o pomoc w zakresie zrealizo- 
wania uchwał zjazdu związku bratnich pomocy, 
w sprawie dotyczących rozbudowy  sanatorjum 
akademickiego w Zakopanem pod nazwą dom 
zdrowia „Bratnia Pomoc“. 


W czasie rozmowy, jaka w związku z tą spra- 
wą się wywiązała, minister Dobrucki oświadczył, 
że nie uznaje Związku Bratnich Pomocy, bowiem 
organizacja ta nie jest oficjalną reprezentacją 
młodzieży wobec ministerstwa, oraz że uchwały 
zjazdu związku bratnich pomocy nie są miaro- 
dajne, bowiem może on brać pod uwagę jedynie 
uchwały poszczególnych bratnich pomocy. 


W zakończeniu rozmowy p. minister Dobruc- 
ki oświadczył, iż w czasie audjencji rozmawiał 
właściwie z p. Władysławem Sołtanem, jako pre- 
zesem rady naczelnej do spraw pomocy młodzieży 
akademickiej, oraz dał do zrozumienia, że z pre- 
zesem związku bratnich pomocy mówił, jako Z oso- 
bą prywatną a nie przedstawicielem reprezento- 
wanej przez niego instytucji. 


Pierwszy zdrowy objaw. 


W związku z demonstracjami nacjonalistycz- 
nemi, korporanci lwowscy postanowili zorganizo- 
wać straż akademicką — mającą za cel uniemo- 
żliwienie studentom udziału w burdach ulicznych. 


Koło studentów Ukraińców w Wilnie. 


Na uniwersytecie wileńskim im. S. B. utwo- 
rzyło się koło studentów Ukraińców. Siedziba ko- 
ła mieści się w wileńskim domu białoruskim. 


Pogrzeb demokracji uniwersyteckiej. 


Opis Walnego Zebrania Bratniej Pomocy S. U. W. 


Dnia 26-go lutego o godz. 1l-ej rano odbyło 
się w auli U. W. Walne Zebranie „Bratniaka*. 

Zebranie otworzył kol. Władysław Kempfi, 
witając przedstawicieli Senatu, w osobach J. M. 
X. Szlagowskiego i p. Dziekana Jarry. Po prze- 
mówieniu powitalnem wygłoszonem przez X. Rek- 
tora — zebrani uchwalili przez aklamację nada- 
nie Mu honorowego członkowstwa oraz stanowi- 
ska dożywotniego opiekuna T-wa. Po wyborze na 
przewodniczącego Walnego Zebrania kol. Jana 
Wrzeszcza, przystąpiono do porządku dziennego. 

Porządkowi proponowanemu przez ustępują- 
cy Zarząd — sprzeciwił się kol. Oborski, motywu- 
jąc swoje wystąpienie tem, iż nie zawiera on tak 
ważnych punktów jak sprawy opłat, terminów 
powakacyjnych i kwestji służby wojskowej P. 
Mosdorf przemówił za utrzymaniem porządku 
dziennego bez zmian, tłumacząc, iż po sprawozda- 
niu Zarządu dopiero, kol. Obarski przekona się, 
czy nie wyczerpuje ono poruszonych przezeń kwe- 
stji. Po porozumieniu się między kol. Obarskim a 
p. Mosdorfem, dyskusję nad tem zamknięto. Imie- 
niem bloku ludowego kol. Wedegis zgłosił wnio- 
sek nagły o potępienie systematycznego podrywa- 
nia autorytetu Sądu Koleżeńskiego w szeregu , pa- 
szkwili pióra p. Mosdorfa. Kol. Pączkowski, 
„stwierdzając“, iż Sąd Koleż. nie ma już autory- 
tetu (?), wypowiedział się zarówno przeciwko na- 
głości jak i meritum wniosku. 

Poruszona przez kol. Obarskiego sprawa zam- 
knięcia Walnego Zebrania T-wa w roku ubiegłym, 
została zlikwidowana wobec wyjaśnienia kol. Czer- 
wińskiego. 

Zkolei zgłoszono wniosek o zakaz przemawia- 
nia imieniem organizacji politycznych. Po dłuż- 
szej dyskusji wniosek przeszedł mimo protestu 
przedstawicieli Obozu Wielkiej Polski. 

Gdy przystąpiono do niezałatwionej jeszcze 
według głosów niektórych kolegów, Sprawy proto- 
kułu Walnego Zebrania z roku 1926 — kol. Pącz- 
kowski zaproponował nie przyjęcie do wiadomości 
końcowej jego części. W odpowiedzi zabrał głos 
kol. Wolski, który sprzeciwiając Się, motywował 
swoje wystąpienie tem, iż na zasadzie tej końco- 
wej części weszli przedstawiciele do Rady Cen- 
trali A. B. P. i funkcjonowała Rada Nadzorcza. 
Kol. Obarski popierał utrzymanie w mocy całego 
protokułu, tłomacząc, iż prawica chce zakończenie 
jego skreślić li tylko w tym celu, że potępia ono 
pałkarskie metody korporantów na wiecu w Filhar- 
monji..W głosowaniu wniosek kol. Paczkowskiego 
przeszedł. Po sprawozdaniu ustępujących władz, 
zapisało się do dyskusji nad niem po trzech mów- 
ców z każdej strony. Ze strony młodzieży demo- 
kratycznej kol. kol. Słomiński, Sawicki i Obarski, 
ze strony młodzieży” prawicowej kol. kol. Puciata, 
Kamiński i Paczkowski. Kolega Obarski w ostrych 
słowach krytykując działalność Zarządu kol. 
Kempfiego, przypomina ..zebranym samowolne 
przeznaczenie 1000 zł. ņa rzecz N. K. A; wysoką 


cenę obiadów, bezprawne przyjmowanie członków 
it. p. Na końcu domaga się mówca pociągnięcia 
byłego Zarządu do odpowiedzialności sądowo-ko- 
leżeńskiej. 

Kol. Sawicki stwierdza, iż podwyższenie sty- 
pendjów nie jest zasługą kol. Kempfiego, lecz kol. 
Robowskiego. Autonomję otrzymały tylko kosza- 
ry Blocha, oraz dom przy uliey Polnej. Mówca 
proponuje absoluorjum bez podziękowania. 

Ostatni z mówców opozycyjnych kol. Słomiń- 
ski, oświadcza, iż zasługi położone rzekomo przez 
Zarząd kol. Kempfiego na terenie Kasy Chorych, 
są jedynie dalszym ciągiem działalności Zarządu 
kol. Stańczykowskiego. Kol. Kempfi, przyszedłszy 
już do dzieła gotowego, żadnego sukcesu nie od- 
niósł. 

Sprawą zarzutów koł. Obarskiego zajął się 
kol. Kamiński, tłomacząc Zebraniu, iż Zarząd o- 
bowiązywała uchwała W. Z. z r. 1925, nakazująca 
uiszczać opłaty na N. K. A., gdyż ta część pro- 
tokułu z r. 1926, która nakazuje znosić opłatę 
nie została w roku 1927 przyjęta do wiadomości. 

Kol. Puciata stwierdził krótko, iż Walne Ze- 
branie r. ub. zostało zamknięte zupełnie prawnie 
na skutek ingerencji p. Rektora Hryniewieckiego. 


Zkolei zabrał głos trzeci mówca - prawicowiec 
kol. Pączkowski, który domagał się dla ustępuja- 
cego Zarządu absolutorium z podziękowanem. 

W głosowaniu Zarząd otrzymał absolutorjum 
i podziękowanie. 

Przystąpiono obecnie do szóstego punktu o- 
brad, do wyboru władz. Zgłoszono trzy kandyda- 
tury, kol. koł. Kempfiego, Sawickiego i Górskie- 
go. Wybrany został około stu głosami większości 
kol. Kempfi. 


Po wyborze Zarządu i Komisji Kontrolują- 
cej, gdy atmosfera sali stawała się coraz goręt- 
szą — ustępujący Zarząd przystąpił do zmian sta- 
tutowych. Postawiono dwa iście prowokujące 
wnioski. Pierwszy dotyczył zniesienia Rady Nad- 
zorczej. Ciało to od kilku lat sprawnie działające 
— zostało zastąpione przez fikcyjne rozszerzenie 
kompetencji Komisji Rewizyjnej. W każdym razie 
jak zaznaczył jeden z mówców wypowiadających 
przeciwko wnioskowi — stan równowagi w „Brat- 
niaku“ został poważnie zachwiany. 


Drugi wniosek Zarządu zmierzał ku obaleniu 
Sądu Koleżeńskiego. Ponieważ w Sądzie I-ej in- 
stancji wybranemu w roku zeszłym na przeciąg 
lat trzech (podobnie zresztą jak i II-ep inst.) pra- 
wica nie miała zdecydowanej większości, zmniej- 
szono termin trzyletni na jednoroczny z za- 
strzeżeniem ponownego wyboru tylko połowy 
kollegjum. Wobec krętackich żądań prawicy w ro- 
kowaniach z młodzieżą demokratyczną — do po- 
rozumienia nie doszło — i wybrano całe kollegjum 
endeckie. Po raz pierwszy od czasu egzystencji 
Bratniej Pomocy U. W. sąd koleżeński otrzymał 
jednostronne oblicze polityczne, co w konsekwen- 


cji przyniesie upadek tej instytucji tak chlubnie 
zapisanej w dziejach akademickich. 

Z godnych podkreślenia wniosków osób będą- 
cych poza Zarządem, należy nadmienić — powzię- 
tą uchwałę wykluczającą komunistów. Musimy tu 
nadmienić, iż z roku na rok — Obwiepol stawia 
wnioski mające na celu coraz większe zmniejsze- 
nie i tak już szczupłego grona tych, co mogą ko- 
rzystać z udogodnień Br. Pom. niczbędnych im 
przy kończeniu studjów. 

Tak się skończyło to ciekawe w swoim rodza- 
ju widowisko, nazwane pogrzebem demokracji u- 
niwersyteckiej. 

Trzeba przyznać, iż grabarze stanęli na wy- 
sokości swego zadania. 

pio-fir. 


Sad koleżeński złożył mandaty. 


Sąd Koleżeński rozesłał do wszystkich 
dzienników warszawskich list treści nastę- 
pującej: 

Niniejszem uprzejmie prosimy Sz. Re- 
dakcję o umieszczenie w Jej poczytnem piś- 
mie niniejszego komunikatu: 

Członkowie Sądu Koleżeńskiego T-wa 
„Bratnia Pomoc“ 3. U. W. oraz ich za- 
stępcy po ukonstytuowaniu się obydwu in- 
stancji na wspólnem posiedzeniu w dniu 20 
marca r. b. mając na uwadze, że na tego- 
rocznem Walnem Zebraniu Sąd I instan- 
cji był wybrany w pełnym składzie, Sąd zaś 
Il instancji był tylko dopełniony przez wy- 
bór sędziów na miejsce wylosowanych, jak- 
kolwiek postanowienia statutowe są dla wy- 
boru obu instytucyj identyczne, że przez 
to na członkach jednej z instytucyj mógł- 
by ciążyć zarzut nieformalności co do swe- 
go wyboru oraz mając głębokie poczucie 
praworządności i zrozumienie, że ogół ko- 
legów winien mieć całkowite zaufanie do 
swych władz sądowych, postanowili: 

1) złożyć swe mandaty; 

2) zwrócić się do Zarządu T-wa ,„Brat- 
nia Pomoc“ S. U. W. z żądaniem zwołania 
Nadzwyczajnego Walnego Zebrania dla 
wyboru członków Sądu Koleżeńskiego; 

3) upoważnić prezesów Sądu II i F In- 
stancji do ułożenia w porozumieniu z pre- 
zesem Zarządu T-wa porządku dziennego 
Nadzwyczajnego Walnego Zebrania. 

(—) Jan Wrzeszcz —— prezes Sądu > 

Il instancji, o: a 

(—) Mieczysław Prószyński — pre- 
zes Sądu I instancji. 
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f UNIWERSYTECKIE STUDJA 
FASZYZMU. 


Sędziwa wszechnica w Perugji wzboga- 
ci się niebawem nowym fakultetem — po- 
wstaje tam „fakultet faszyzmu“, na wy- 
raźne żądanie Mussoliniego. W wywiadzie, 
udzielonym współpracownikowi dziennika 
„Popolo d'Italia“, profesor S. Pannunzio, 
który objął kierownictwo nowego fakulte- 
tu, oświadczył, że odpowiada on nieodzo- 
wnej potrzebie obecnej formy rządu. 

Trzeba żeby faszyzm — mówił, — któ- 
ry stał się ideą przewodnią państwa i fa- 
zą historyczną w eywilizacji włoskiej, uczy- 
nił ze swej doktryny politycznej i prawnej 
przedmiot systematycznej nauki. Trzeba 
wytworzyć dobór pracowników tego pań- 
stwa, które buduje Mussolini, na podsta- 
wie z granitu. Trzeba też przygotować do- 
bór jutrzejszy. 

Fakultet „faszyzmu“ będzie miał kurs 
czteroletni, a wykłady obejmą, oprócz pra- 
wa zwykłego, doktrynę faszyzmu i jego 
ustawodawstwa. 


' FASZYZM A ORGANIZACJE MŁODZIEŻY. 


Włoska Rada Ministrów postanowiła na 
wniosek Mussoliniego, rozwiązać wszelkie ugru- 
powania młodzieży akademickiej, które nie po- 
siadają charakteru faszystowskiego i nie podle- 
gają Instytutowi Narodowemu. Kompetencje w 
tej sprawie otrzymali prefektowie poszczególnych 
okręgów, którzy w ciągu 30 dni mają rozwiązać 
wszelkie organizacje akademickie niefaszystow- 
skie. Rozporządzenie tego rodzaju wywoła nie- 
wątpliwie dalsze zaognienie stosunków między 
rządem faszystowskim a Watykanem, który nie 
może zrezygnować ze swych wpływów na terenie 
młodzieży. 

Jak widzimy, początkowa polityka Mussoli- 
niego z roku 1922 w dziedzinie szkolnictwa idąca 
na rękę klerowi przez prowadzenie nauki religji 
do szkół oraz przez zawieszenie krzyżów w szko- 
łach i uniwersytetach, ulega obecnie zasadniczej 
rewizji. Akcja zapoczątkowana prześladowaniem 
i częściowem rozwiązywaniem katolickich orga- 
nizacyj młodzieży obecnie dochodzi do punktu kul- 
minacyjnego, czego dowodem jest powyższe roz- 
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porządzenie o rozwiązywaniu akademickich or- 


ganizacyj niefaszystowskich. 
STRAJK W KAIRZE. 

W stolicy Egiptu wskutek niespełnienia żą- 
dań studenckich przez władze, uczelniane, nacjo- 
naliści akedemiccy zorganizowali powszechny 
strajk. Wobec nieprzystąpienia do niego większo- 
ści studentów — doszło do kilku poważnych starć. 
Rannych opatrzono znaczną ilość. 


Kronika zagraniczna. 


PROCES STUDENTÓW INDYJSKICH 
2 W HOLANDJI. 

W HOLANDJI odbył się w połowie marca 
proces studentów indyjskich oskarżonych o pod- 
żeganie do rewolucji w Indjach holenderskich za 
pomocą agitacji słownej i proklamacyj. Proces 
zakończył się uniewinnieniem oskarżonych, gdyż 
nie dopatrzono się w ich działalności cech anty- 
państwowych. 

O cz 


SPORT. 


OD REDAKCJI. Już za kilka miesięcy roz- 
poczynają się pierwsze zawody IX Olimpjady. 
Będzie to drugi występ Polski w zawodach olim- 
pijskich, tem ważniejszy od pierwszego, że dziś, 
gdy sport polski rozrósł się w ciągu ostatnich czte- 
rech lat, stajemy do walki jak równi z równymi. 
To też nie wątpimy, że każdego młodego Polaka 
interesuje pytanie, jak się przygotowujemy i ja- 
kie będą tego rezultaty. W tym też celu Redak- 
cja „Kuźnicy* postanowiła dać obraz całości 
przygotowań przedolimpijskich. W pierwszej na- 
szej wzmiance opiszemy wygląd stadjonu w Am- 
sterdamie. 

Stadjon olimpijski jest już na ukończeniu. 


Ma on 250 m. długości, 170 szerokości i pomie- 
ścić może 40.000 widzów. Środkowa trybuna t. zw. 
maratońska znajduje'się ponad bramą, widoczną 
na naszem zdjęciu, przez którą wbiegają uczest- 
nicy biegu maratońskiego. 

Wewnątrz stadjonu urządzane jest boisko 
piłkarskie otoczone 400-tu metrową bieżnią i 500 
m. torem kolarskim. Obok stadjonu powstaną 
specjalne pawilony dla szermierki, boksu, zapaś- 
nietwa, pływania, wystawy sztuki i t. p. Należy 
zaznaczyć, że prace przy budowie stadjonu posu- 
wają się w bardzo szybkim tempie i ogólny wi- 
dok jego będzie bardzo imponujący. 

Wnastępnym numerze, omawiając w dal- 
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Stadjon IX Okmpjady mającej się odbyć r. b. w Amsterdamie. 


Zasługi rządu marsz. J. Piłsudskiego 


W dziedzinie wychowania fizycznego i sportu. 


(Dokończenie). 


Podobne zadanie tylko na znacznie szer- 
szą skalę spełniają obozy letnie w. f. i p. w., 
przez które przechodzą corocznie dziesiątki 
tysięcy młodzieży obojga płei. 

Za pośrednictwem licznych organizacyj 
w. f. i p. w. dociera idea w. f. i sportu do 
najbardziej odległych . zakątków kraju i 
obejmuje już dzisiaj setki tysięcy ludzi. 
Nawet w najodleglejszych powiatach kre- 
sowych na wschodnich rubieżach Rzeczy- 
pospolitej gminy i wsie dobrowolnie opo- 
datkowują się na budowę własnych boisk 
sportowych i strzelnie. 

Celem ujednostajnienia metod wyszko- 
lenia i powiększenia produkcji wykwalifi- 
kowanych wychowawców fizycznych, po- 
wstaje ogromny, na europejską miarę za- 
krojony, Centralny Instytut Wychowania 
Fizycznego w Warszawie pod Bielanami. 
Będzie to jedna z najświetniej wyposażo- 
nych i najlepiej postawionych instytucji 
tego rodzaju nietylko w Europie, lecz na 
obu półkulach. Budowa Instytutu rozpocz- 
nie się na wiosnę roku bieżącego. 

Wreszcie tereny i urządzenia sportowe. 
Na wniosek Państwowego Urzędu W. F. i 
P. W. zjazd przedstawicieli Związku Miast 
Polskich, który odbył się w październiku 
roku ubiegłego w Poznaniu, powziął rezo- 
lucję, na mocy której miasta przyjęły na 
siebie obowiązek dostarczenia społeczeń- 
stwu odpowiedniej ilości terenów i urzą- 
dzeń sportowych. 

Dotychczasowe wyniki w związku z po- 
wyższą uchwałą Związku Miast Polskich są 
następujące: 

Warszawa — zyskała w roku ubiegłym 
znakomity europejski stadjon oraz prowi- 
zoryczną pływalnię w parku Skaryszew- 


skim. Rozpoczęto również w roku ubiegłym 
budowę dwuch równie wspaniałych stadjo- 
nów: „Legji* i „Polonji*, W roku bieżącym 
rozpocznie się budowa jednego lub może 
nawet dwuch basenów pływackich; wspa- 
niale urządzonego ogrodu jordanowskiego 
dla dzieci (boiska do gier i zabaw, plaża, 
basen kąpielowy, stołownia dla dożywiania 
dzieci i t. p.). Dalej ogromny stadjon i 
park sportowy na forcie szczęśliwickim, 
wreszcie dzieło najwspanialsze, nowoczesny 
pomnik odrodzenia Polski — Centralny In- 
stytut Wychowania Fizycznego na Biela- 
nach. Na terenie należącym lub przylega- 
jącym do Instytutu będą znajdować się 
oprócz stadjonu reprezentacyjnego, liczne 
boiska i place do ćwiczeń, gier i zabaw spor- 
towych, basen pływacki, hala gimnastyczna 
a nawet przepisowy dwukilometrowy tor 
wioślarski. 

Tyle na razie o Warszawie. 
my się po prowincji. 

Wilno — rozpoczęło w roku ubiegłym 
budowę dwuch stadjonów oraz krytego ba- 
senu pływackiego. 

Białystok i Grodno — każde z tych 
miast rozpoczęło w roku ubiegłym budowę 
stadjonu oraz odkrytego basenu pływac- 
kiego. 

Łomża — przystąpi w roku bieżącym 
do budowy stadjonu i hali gimnastycznej. 

Brześć nad Bugiem — rozpoczyna na 
wiosnę budowę stadjonu oraz hali gimna- 
stycznej. 

Lwów — przystąpił do budowy basenu 
pływackiego, ponadto prawdopodobnie jesz- 
cze w roku bieżącym przystąpi do budowy 
drugiego basenu i hali gimnastycznej. 

Przemyśl — przystąpi w roku bieżącym 
do budowy hali gimnastycznej. W projek- 
cie budowa pływalni krytej. 


Rozejrzyj- 
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Kraków — przystępuje do budowy o- 
gromnego parku sportowego na Błoniach. 

Zakopane i Krynica — trzy skocznie 
narciarskie. 

Królewska Huta — wykonano w roku 
ubiegłym stadjon, korty tennisowe i pły- 
walnię, która w roku bieżącym zostanie po- 
kryta. 

Łódź — rozpoczęto w roku ubiegłym bu- 
dowę stadjonu i krytego basenu pływackie- 
go. i 

Poznań — w roku bieżącym zostanie 
przebudowana gruntownie hala ćwiczebna 
w Centralnej Wojskowej Szkole Gimnasty- 
ki i Sportów. Jeszcze przed Powszechną 
Wystawą Krajową (1929) zostanie wybu- 
dowany stadjon, oraz kryty basen pływac- 
ki. 

Bydgoszcz — w roku ubiegłym rozpo- 
cznie się budowa hali gimnastycznej. 

'To jest zaledwie część ogromnej pracy 
podjętej na całym obszarze Rzplitej w kie- 
runku rozbudowy urządzeń sportowych. 
Według sprawozdań i meldunków, jakie o- 
trzymuje stałe Państwowy Urząd Wycho- 
wania Fizycznego i Przysposobienia Woj- 
skowego, nietylko większe miasta i małe 
miasteczka, ale nawet gminy i wsie przy- 
stępują do budowy boisk i strzelnie mało- 
kalibrowych. Miasta i gminy dobrowolnie 
wydzielają tereny pod urządzenia sportowe 
i opodatkowują się na rzecz wychowania 
fizycznego. 

Dalszą troską rządu jest dostarczenie 
społeczeństwu, a w szczególności sportow- 
com należytej opieki lekarskiej nad wycho- 
waniem fizycznem i sportowem. Przy Uni- 
wersytecie Warszawskim została już zor- 
ganizowana specjalna pracownia. naukowa 
dla prowadzenia studjów i badań nad zaga- 
dnieniami lekarskiemi, związanemi z wy- 
chowaniem fizycznem i sportem. W nieda- 
lekiej przyszłości w poszezególnych mia- 
stach wojewódzkich i powiatowych powsta- 
ną specjalne sportowe poradnie lekarskie, 


* Wobec stałej współpracy wybitnych 


szym ciągu olimpjadę, przejdziemy do lekkiej atle- 
tyki, jako do gałęzi sportu bardzo nas interesu- 
jącej ze względu na dobrą formę naszych zawo- 
dników i silną konkurencję. N. Mesz. 
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OSTATNIE NOWINY SPORTOWE. 


W niedzieslę, d. 25 marca odbył się na boisku 
D. O. K. I i parku Sobieskiego III-ci Narodowy 
bieg naprzełaj z udziałem około 200 zawodników. 
Trasa bardzo ciężka, wynosiła około 6.500 mtr. 
Po zaciętej walce na finiszu zwyciężył Sawaryn 
(Pogoń) w czasie 21 :21.2 przed Jaworskim 
(A. Z. S. Warszawa) i Sarneckim (Warszawian- 
ka). Po biegu odbyło się rozdanie nagród zawod- 
nikom. 

Należy zaznaczyć, że między zawodnikami 
znajdowała się także drużyna ruchliwej Y.M.C.A. 
z Prusakowskim na czele. 
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OTWARCIE SEZONU U CYKLISTÓW. 


Sezon letni rozpoczął W. T. C. w dniu 1-ym 
kwietnia wycieczką kapitańską do Wilanowa. Ofi- 
cjalne otwarcie nastąpi dnia 15 kwietnia wyciecz- 
ką na Bielany, gdzie w miejscowym kościele od- 
prawione zostanie nabożeństwo na intencję po- 
myślnego sezonu. Zapisy przyjmuje kancelarja 
WR CZ 

BE zę E 


CO SŁYCHAĆ NA RINGU. 

Jak się dowiadujemy, w najbliższym czasie 
dojdzie do skutku rewanżowe spotkanie naszego 
znakomitego pięściarza Rana (Y. M. C. A.) z 
gdańszczaninem Artlem. Termin spotkania jesz- 
cze nieustalony. 


t ki 


Jak nam donoszą, młody nasz mistrz Rent 
organizuje kurs bokserski dla młodzieży przy Klu- 
bie Sportowym Polskiej Y. M. C. A. Jak widzimy 
z powyższej notaki, ruchliwa Y. M. C. A. kon- 
tynuuje swą tak owocną pracę wśród młodzieży. 


ISE zę ME 


ZE ŚWIATA. 
Turniej Ping-Pongowy pomiędzy Austrją i 
Węgrami zakończył się zwycięstwem tych ostat- 
nich w stosunku 20 : 9. 


mające na celu badanie sportowców i udzie- 
lanie im porad. 

W ciągu kilku najbliższych miesięcy zo- 
stanie wprowadzona w życie państwowa 
odznaka sportowa, która będzie chlubnem 
odznaczeniem sportowców za ich pracę nad 
podniesieniem kultury i tężyzny ciała. 

Wszystkie te prace poprzedzają ustawę 
o powszechnem obowiązku wychowania fi- 
zycznego, i przysposobienia wojskowego, 
która ugruntuje w Polsce raz na zawsze za- 
sadę racjonalnego wychowania przyszłych 


pokoleń obywateli kraju. 
Emte. 


Ruch wydawniczy. 


„ZGODA NARODÓW“, WZNOWIENIE POŻY- 
TECZNEGO WYDAWNICTWA. 


Ukazał się 3-ci numer „Zgody Narodów“, je- 
dynego w Polsce pisma, poświęconego spra- 
wie propagandy i organizacji pokoju. Miesięcznik 
ten, wydawany początkowo przez ak. zw. pacy- 
fistów w Krakowie, zaczął obecnie wychodzić ja- 
ko organ ak. federacji przyjaciół -Ligi Narodów. 
uczonych i 
działaczy na terenie zbliżenia międzynarodowego, 
jak pp. Aleksander Lednicki, sen. Stanisław Po- 
sner, rektor Stanisław Estreicher, prof. Wład. 
Jaworski, poseł Herman Diamand, redaktor Kon- 
stanty Srokowski i in., stanie się „Zgoda Naro- 
dów“ niewątpliwie wybitnym czynnikiem propa- 
gandy idei pokoju w polskiem społeczeństwie. 

Na treść nr. 3-go składają się następujące 
artykuły: Ał. Lednicki — U progu nowej epoki, 
Franciszek Potocki — Katolicy i pokój, J. Schul- 
tze Moering (z Berlina) — Drugie oblicze Nie- 
miec, artykuły redakcyjne i bogata kronika z ca- 
go świata, wreszcie dział organizacyjny, omawia- 
jący prace ak. federacji przyjaciół Ligi Naro- 


dów. 
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